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Słowo rektora

Drodzy Pracownicy, Studenci i Wychowankowie oraz Przyjaciele Politechniki Krakowskiej

Nowe partnerstwa i zaszczytne funkcje, ale i związane z nimi wyzwania postawione uczelni i jej pracownikom — to krótkie podsumowanie ostatniego czasu w działalności Politechniki Krakowskiej. Wiążemy z nimi nadzieje na właściwie wykorzystanie naszego zbiorowego i indywidualnego potencjału.

Z wielką radością informuję, że pięciu pracowników Politechniki Krakowskiej zostało wybranych do Centralnej Komisji ds. Stopni i Tytułów. Są to profesorowie Józef Gawlik i Jan Ta-ler z Wydziału Mechanicznego oraz Jacek Śliwiński z Wydziału Inźynieńi Lądowej, a także — zatrudnieni u nas jako w drugim miejscu pracy — Tadeusz Burczyński z Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki oraz Janusz Kacprzyk z Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej. Do tych wieści o sukcesach indywidualnych z przyjemnością dodaję także informację o powołaniu prof. Błażeja Skoczenia z Wydziału Mechanicznego do Komitetu Ewaluacji Jednostek Naukowych. Wszystkim wybranym składam jeszcze raz serdeczne gratulacje. Wybór ten świadczy o wysokiej pozycji Panów Profesorów w środowisku naukowym i jest chlubą dla Politechniki Krakowskiej. Szkoda tylko, że nasza uczelnia — pomimo wyraźnej poprawy w wielu aspektach działania — jest w dalszym ciągu zbyt dwubiegunowa. Oprócz dużej grupy wybitnych i zaangażowanych pracowników jest wśród nas grupa takich, którzy od lat jako swój styl pracy przyjmują postawę bierną.

Pól do aktywnego działania jest zaś coraz więcej. W drugiej połowie stycznia Politechnika Krakowska podpisała dwa porozumienia o współpracy, która — jak liczymy — pozwoli jeszcze lepiej wykorzystać nasz potencjał naukowy i dydaktyczny. Celem umowy z Okręgowym Inspektorem Pracy w Krakowie są m.in. działania na rzecz poprawy warunków pracy oraz edukacja w tym zakresie. Drugie porozumienie dotyczy utworzenia Małopolskiego Klastra Wodnego. Naszymi partnerami w Klastrze są: Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji SA w Krakowie, AGH, UEK, UR oraz Instytut Ochrony Przyrody PAN w Krakowie. Z ramienia naszej uczelni w pracach Komitetu Sterującego będzie uczestniczyć prof. Elżbieta Nachlik. Misją Małopolskiego Klastra Wodnego jest konsolidacja środowiska naukowego i zawodowego wokół wspierania inicjatyw służących przeciwdziałaniu występowania negatywnych skutków zjawisk atmosferycznych i minimalizowaniu tych skutków. Klaster ma się przyczynić do rozwijania inteligentnej specjalizacji regionu w dziedzinie gospodarki wodno-ściekowej i energetyki wodnej. Ważnym obszarem jego działania będzie m.in. udział w tworzeniu programów ochrony przeciwpowodziowej oraz ochrony wód, a także wykorzystania energii wody do produkcji energii elektrycznej.

Dokładnie przed rokiem informowałem o dofinansowaniu, które otrzymaliśmy z Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej na termomodernizację budynku Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej, i zapowiedziałem rekordowy — jak na nasze warunki — czas realizacji przedsięwzięcia (od kwietnia do końca roku). Te plany udało się zrealizować. Dzięki wykonanym pracom uzyskaliśmy dodatkowy efekt w postaci całkowicie odnowionych elewacji wszystkich budynków od strony ulicy Warszawskiej, co jest zauważane i pozytywnie komentowane, nawet przez ludzi niezwiązanych z uczelnią. W tym roku zostanie odnowiona elewacja budynku głównego od strony dziedzińca. To przedsięwzięcie sfinansuje głównie Wydział Inżynierii Lądowej, za co serdecznie dziękuję.

Gdy ukaże się ten numer „Naszej Politechniki”, będziemy już prawdopodobnie po rekrutacji na drugi stopień studiów stacjonarnych na wszystkich wydziałach. Mam nadzieję, że tak jak przed rokiem i dwoma będzie ona owocna. Optymizmem przed letnim naborem na studia I i II stopnia napawa nas udany Dzień Informacyjny, zorganizowany w grudniu.

W lutym przed dwoma laty zaczęło działać radio internetowe „Nowinki”. Dziś można z całą pewnością stwierdzić, że było to przedsięwzięcie ze wszech miar udane, o czym świadczy m.in. ciągle wzrastająca liczba słuchaczy. Dziękuję jeszcze raz tym, którzy przed dwoma laty pracowali nad projektem radia internetowego i tym, którzy na co dzień go tworzą i udoskonalają, w tym bardzo licznej grupie woluntariuszy z dziennikarską pasją. Przy tej okazji warto wspomnieć, że także inne kanały informacyjne uczelni dobrze spełniają swoje role. Strona internetowa Politechniki Krakowskiej darzona jest niesłabnącym zainteresowaniem. Cieszy nas także to, że stale przybywa fanów naszego profilu na portalu społecznościowym Facebook. Dziękuję tym, którzy są zaangażowani w prowadzenie profilu oraz tym, którzy go polubili i regularnie odwiedzają.

Kontynuujemy działania promocyjne na innych polach. Po raz drugi organizujemy konkurs wiedzy „Tadeusz Kościuszko — inżynier i żołnierz". Jest on adresowany do uczniów szkół ponadgimnazjalnych oraz studentów z całej Polski, przygotowaliśmy w nim atrakcyjne nagrody dla najlepszych. Mam nadzieję, że ten ogólnopolski konkurs przyczyni się do popularyzacji wiedzy o naszym Patronie, nie tylko inżynierze i żołnierzu, ale także patriocie, który całe swoje życie poświęcił dla sprawy Polski oraz szeroko i właściwie pojmowanej wolności.

Tematyka kościuszkowska będzie też obecna podczas tegorocznego Święta Szkoły. Obchodzimy je 10 maja. Już dzisiaj zapraszam do udziału w tej uroczystości.

Kazimierz Furtak
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Muzeum Armii Krajowej i Politechnika Krakowska —



Temat numeru



dobre sąsiedztwo

W Dniu Polskiego Państwa Podziemnego, 27 września 2012 r., otworzyło swoją wielką, stałą ekspozycję Muzeum Armii Krajowej im. gen. Emila Fieldorfa „Nila” w Krakowie. Oznacza to osiągnięcie półmetku niezwykłej akcji, łączącej dwa cele i dwie instytucje. Cel pierwszy to stworzenie jedynego na świecie muzeum, poświęconego największej i najlepiej zorganizowanej armii w zniewolonej przez Hitlera Europie. Drugim celem jest uratowanie zabytków inżynierii ogromnej wartości. Natomiast dwie, jak się okazuje, bratnie instytucje, to Muzeum AK i Politechnika Krakowska im. Tadeusza Kościuszki, dodajmy — generała i inżyniera.

Forteczne korzenie

Czerwone budynki dawnych cesarskich i królewskich koszar arcyksięcia Rudolfa przy ulicy Warszawskiej i dawnych cesarskich i królewskich magazynów augmentacyjnych (zaopatrzeniowych) Twierdzy Kraków przy ulicy Wita Stwosza 12 (czyli historycznie „Na Bosackiem”) stoją naprzeciw siebie, rozdzielone jedynie wiązką torów krakowskiego Dworca Głównego. Politechnika i Muzeum spoglądają sobie nawzajem w okna. Bliskość to nie tylko geograficzna. Pomiędzy Politechniką i Muzeum istnieje coś w rodzaju gorącej linii — wzajemnie pomocna dłoń z każdej strony sięga wielokrotnie ponad torami krakowskiego dworca. O tych relacjach, o wspólnej walce o pamięć, zabytki, o praktycznych lekcjach patriotyzmu dla studentów, a także o samolotach, czołgach i wielkiej rakiecie V-2 jest ta opowieść.

Zaczyna się około roku 1888, kiedy na miejscu likwidowanego odcinka wałów fortecznego rdzenia Twierdzy Kraków zaczął powstawać nowoczesny kompleks magazynów i przetwórni żywności największej w habsburskiej monarchii fortecy. U progu I wojny światowej był to równocześnie największy w monarchii Austro-Węgier zespół, służący do przygotowywania i przechowywania żywności, zgodny z najnowszymi wówczas osiągnięciami higieny, fizyki i technologii żywienia. Łącznie z podziemiami (nie należącymi obecnie do Muzeum AK) jest to nadal największa, podziemna, historyczna budowla Krakowa, będąca w istocie olbrzymim, chłodzonym i klimatyzowanym magazynem izotermicznym, powstałym w realiach „wieku pary i elektryczności”. Jest to znakomity zabytek industrialny i militarny.

Zespół aprowizacyjny powstał na potrzeby państwa zaborczego, nigdy jednak nie służył celom skierowanym przeciwko narodowi polskiemu. Pełnił wyłącznie wojskowe funkcje logistyczne, posiada natomiast bardzo istotne wątki polskie. W budowie i wyposażeniu zespołu brało udział wielu polskich inżynierów i budowniczych, m.in. wyposażenie wielkiej nowoczesnej piekarni systemu „Dania” instalował w roku 1914 inż. Jan Guńkiewicz (dalsze badania wykażą, czy był on członkiem sławnego rodu Guńkiewiczów, związanych od wieków z Lanckoroną). Piece piekarnicze wszystkich 3 piekarni w zespole mogły piec do 60 tysięcy (!) bochenków wojskowego „komiśnego” chleba na dobę.
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Uroczystość otwarcia muzeum wzbudziła duże zainteresowanie nie tylko krakowian



Temat numeru



Nie minęły 4 lata, a dawne k.u.k. Verpflegsmagazin stały się, obok koszar przy Kalwaryjskiej, Odwachu i lotniska na Ra-kowicach — miejscem, gdzie najwcześniej w Krakowie przejęły władzę zalążki Wojska Polskiego II RP. Zanim 31 października 1918 r. władza w Krakowie trafiła w ręce Polskiej Komisji Likwidacyjnej, oficerowie austro-węgierscy narodowości polskiej, m.in. ppor. Zastawniak, nie dopuścili do wywiezienia zgromadzonych zapasów żywności. Mimo narastającej biedy i chaosu końca habsburskiej monarchii, wielki, wojskowy spichlerz Krakowa był w znakomitym stanie. Zawdzięczał to dowództwu austriackiego nadintendenta II klasy, Josepha von Vessely'ego, znanego z uczciwości i zaradności, choć zdecydowanie niesprzyjającego Polakom. Należy jednak dodać, iż ten uważany za „polakożercę” urzędnik wojskowy mógł aż do czasu swego wyjazdu z Krakowa chodzić wolno po mieście wraz z pozostawioną mu przez polskie władze szablą i... włos mu z głowy nie spadł.

Przejęte przez Polaków magazyny żywnościowe pozwoliły na wsparcie wyżywienia miasta w najtrudniejszym okresie pierwszych tygodni niepodległości, niedopuszczenie do chaosu i rozruchów wywołanych głodem. W okresie międzywojennym zespół pełnił nadal funkcje zaopatrzeniowe, służąc Wojsku Polskiemu. W latach okupacji Armia Krajowa kilkakrotnie dokonywała tu akcji przejmowania wyposażenia niemieckiego. Podczas jednej z nich poległ młody żołnierz AK.

Krakowska terra incognita i „skrytka bieżanowska”

Po II wojnie światowej, aż do pierwszej połowy lat 90. XX wieku cały zespół nadal stanowił „białą plamę” na mapie Krakowa. Funkcje wojskowe stawały się coraz mniej intensywne, magazyny zarastały zielenią, zaś fakt, że była to ciągle krakowska terra incognita przysłużył się nie najlepiej kilku świetnie zachowanym budowlom, m.in. olbrzymiemu spichlerzowi wraz z rampą kolejową.
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Dr inż. Krzysztof Wielgus (stoi) i mec. Marek Szarzyński przygotowują wystawę okresową w Muzeum AK


Projektanci rozbudowy tzw. Krakowskiego Centrum Komunikacji generalne nie zdawali sobie sprawy z wartości i możliwości adaptacyjnych tego zespołu. Jego potencjał był podobny do szeroko dziś znanych i uratowanych — poznańskiego Browaru czy łódzkiej Manufaktury. Szczególnie jaskrawym przykładem jest podobny, poniemiecki zespół magazynowy Twierdzy Toruń, zachowany w całości i znakomicie spełniający rolę miejskiego centrum handlowego o nazwie „Twierdza”. Jego dzierżawca czerpie znaczne zyski z wynajmu niezwykłych obiektów na cele handlowe i stać go jeszcze na reinwestowanie około 1/3 dochodów w remont, utrzymanie stanu i adaptację tego ogromnego zabytku. Niestety, w Krakowie ponad 1/3 zespołu została... wyburzona, częściowo pod komunikację, częściowo pod iluzoryczne budowle komercyjne, które jak dotąd... nie powstały. Powojskowe tereny i budowle dostały się w ręce Agencji Mienia Wojskowego, a jej statutowym zadaniem nie jest ochrona zabytków, tylko jak najkorzystniejsze sprzedanie powojsko-wych ruchomości i nieruchomości.

W burzliwych latach transformacji politycznej i ekonomicznej dla tonących w otchłaniach rynkowej gospodarki budowli i dla rodzącego się Muzeum Armii Krajowej przyszło wsparcie z ulicy Warszawskiej. Profesor Janusz Bogdanowski, znakomity specjalista w dziedzinie architektury obronnej, współtwórca krakowskiej szkoły architektury krajobrazu, kombatant Armii Krajowej był pierwszym, który docenił wartość historyczną tajemniczych czerwonych budowli Na Bosackiem. Gorąco orędował za przeniesieniem wystawy, będącej zalążkiem Muzeum, z pałacyku przy Topolowej (dawnego Muzeum Lenina) do budynku w wojskowych magazynach.

Były to dziwne lata — otwierały się schowki, skrytki, albumy i... ludzka pamięć, bo „wreszcie już było można!”. Weterani AK ujawnili niezwykłą „kapsułę czasu” — nienaruszony od czasów wojny magazyn broni na krakowskim Bieżanowie. „Skrytka bieżanowska” — przed 20 laty głośne, wręcz legendarne znalezisko militarne Krakowa (kilkadziesiąt sztuk rzadkich typów broni) — stała się jednym z zaczątków ówczesnej wystawy, a dziś muzeum.

Nie było to jedyne odkrycie tamtych lat. „Znaleziskiem” i swoistą sensacją stały się same budowle Na Bosackiem. Naukowcy i dziennikarze oniemieli z wrażenia, gdy oglądali olbrzymie, podziemne sale, wykładane grubą warstwą korka, ze świetnie zachowanymi drewnianymi drzwiami izotermicznymi i z resztkami mechanizmów, wyglądających jak wyposażenie „Nautilusa” kapitana Nemo z powieści Juliusza Verne’a. Wtedy właśnie, w celu podniesienia rangi owego „sensacyjnego znaleziska Krakowa”, zrodziła się wersja mówiąca, że podziemia mogły służyć również jako... podziemny schron dowodzenia dla sztabu Twierdzy Kraków. Budynki przy Bosackiej zaczęto nazywać wręcz „Krakowskim Pentagonem” lub „Krakowskim Schronem NORAD” (Włosi zwykli mawiać w takich razach: „Nieważne, czy prawdziwe, ważne, że dobrze powiedziane!").

Wersja ta nie została dotąd potwierdzona w badaniach, ale chwytliwy prasowy slogan odegrał niezwykle użyteczną rolę. O zespole Na Bosackiem zaczęło się po prostu mówić! Firma „Arkona” wykonała na zlecenie miejskiego konserwatora zabytków pierwsze ogólne studium zespołu. Mimo wojskowej warty na pierwsze piętro zabytkowego budynku, na skromną, lecz w tamtych latach nowoczesną ekspozycję zaczęły pielgrzymować tysiące ludzi. A czas był ku temu najwyższy, gdyż olbrzymia, zielona, militarna dzielnica po prostu znikłaby, aby zrobić miejsce kolejnemu... „parkowi”. Nie, nie takiemu z ławeczkami i zieleńcami. Panuje bowiem w Krakowie taki „handlowy” zwyczaj, że im brzydsze deweloperskie osiedle próbuje się wstrzelić w zielony krajobraz miasta, tym częściej w jego nazwie pojawia się „park” (z odpowiednim przymiotnikiem).

Przed zabudowaniem „z marszu” dawnych magazynów, a także i zbrojowni, czasowo uchronił fakt przeniesienia tam i ukonstytuowania właśnie Muzeum Armii Krajowej. Jednakże Miasto Kraków nie wyraziło zainteresowania zakupem całego powojskowego terenu z pierwszej ręki. Wykupiono jedynie — za co mimo wszystko władzom Krakowa chwała — jeden budynek, gdzie już funkcjonowało Muzeum AK, z wąziutkim pasem terenu i... bez drogi dojazdowej. Na tę samotną placówkę, „przeszkadzającą” w pokryciu całego terenu tzw. „rezydencjami” — czyli wieżowcami z widokiem na cmentarz Rakowicki — rozpoczął się z w pierwszej dekadzie XXI wieku kolejny zmasowany atak i druga kampania w walce o ocalenie unikatowego zespołu.

Weterani AK i studenci PK bronią muzeum

Po 2003 roku „kreatywni” urzędnicy i urbaniści znowu chcie-li wykreślić „ograniczające rozwój” czerwone budynki (i mniej więcej tysiąc drzew, z których około 30 odpowiadałoby już statusowi pomnika przyrody) z mapy miasta. Dla Muzeum, może w przyszłości, zorganizowałoby się jakiś konkurs, lokalizując nowoczesny budynek na peryferiach miasta. Bardzo twarda postawa kombatantów Armii Krajowej, dyrekcji Muzeum, wspartych przez środowisko architektów i historyków, pozwoliła w roku 2007 przekonać nawet ówczesnego ministra obrony narodowej o konieczności „ułaskawienia” budynku koszarowo--magazynowego dawnego zespołu. Pozostałe obiekty i tereny zostały rozprzedane w prywatne ręce.

Kombatanci i konserwator mieli w zanadrzu argumenty uzyskane dzięki kolejnemu wsparciu z ulicy Warszawskiej. Już latem 2005 roku ruszyli bowiem do kontrnatarcia studenci Wydziału Architektury, kierunku „architektura krajobrazu”. Podczas praktyki wakacyjnej Ewa Pasula, Krzysztof Pociask i Mariusz Dobosz, „dowodzeni” przez dr. inż. arch. Krzysztofa Wielgusa, wykonali pierwszą współczesną inwentaryzację budynków magazynowych, koszarowych, dawnej fabryki konserw i piekarni. Druga kompania, pod kierunkiem dr inż. arch. Jadwigi Środulskiej--Wielgus, wykonała rozeznanie i wstępną ewidencję zieleni na terenie magazynów i dawnego „cekhauzu”, czyli warsztatów naprawczych artylerii. Na podstawie tych materiałów absolwent Wydziału Architektury PK, wywodzący się ze Studenckiego Koła Naukowego „Architectura Militaris”, mgr inż. arch. krajobrazu Łukasz Kielar wykonał tzw. „Białą Kartę Zabytku” (kartę ewidencji zabytków architektury i budownictwa). „Biała Karta” była kluczem do wpisu całego zespołu do rejestru zabytków, czego w roku 2008 dokonał małopolski wojewódzki konserwator zabytków.

Wpis wydłużył życie zespołu. Potyczka została wygrana, kampania, niestety, nie. W tym czasie budynek Muzeum był już samotną wyspą na terenie należącym do prywatnego właściciela. Pojawiały się coraz to nowe projekty wieżowców, z ciągle po cichu kalkulowanym usunięciem Muzeum, a nawet wykreśleniem zespołu z rejestru zabytków. W tym momencie ruszyła z koszar przy Warszawskiej kolejna ofensywa, kierowana przez dr. hab. inż. Zbigniewa Myczkowskiego, prof. PK, Jadwigę i Krzysztofa Wielgusów oraz mgr. inż. arch. Wojciecha Rymszę-Mazura. Tematem wiodących ćwiczeń projektowych na III roku, o nazwie „rewitalizacja terenów poprzemysłowych”, stał się cały zespół Na Bosackiem.

Akademickie ćwiczenia pozwalały na rozwinięcie wizji, w istocie jedynej i racjonalnej, adaptacji na cele muzealne,
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Koncepcja zagospodarowania terenu dawnych magazynów wojskowych na potrzeby Muzeum AK. Projekt kursowy studentów PK — Marka Bystro-nia i Magdaleny Hamali
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ekspozycyjne i konferencyjne wszystkich budowli podzielonych dawnych magazynów aprowizacyjnych. Kilkuset studentów, w tym także wywodzących się z Włoch, Niemiec i Hiszpanii (stypendystów Programu „Erasmus”) przeszło cały cykl studialno--projektowy, od praktycznej lekcji historii w murach Muzeum AK po uroczystą prezentację swych prac w obecności najsurowszych, ale i najserdeczniejszych sędziów — kombatantów AK. Wystawy ich prac otwierał m.in. przewodniczący Sejmiku Województwa Małopolskiego Kazimierz Barczyk, małopolski wojewódzki konserwator zabytków Jan Janczykowski oraz dyrektor Muzeum AK Adam Rąpalski. W wernisażach w latach 2007 i 2008 brali udział przedstawiciele mediów.

Rysunki młodych grup projektowych szły w świat i ukazywały w sugestywny sposób ogromną szansę adaptacji całego zespołu, wraz z zachowanym krajobrazem przemysłowym i wojskowym. Podobnego zdania byli profesjonalni architekci, uczestnicy ogłoszonego przez województwo małopolskie i miasto Kraków międzynarodowego konkursu architektonicznego na adaptację budynku na najnowocześniejsze muzeum historyczno-wojskowe Krakowa i Małopolski.

Najpiękniejszy budynek w najsmutniejszym otoczeniu, czyli... coś przetrwa!

Klamka zapadła. Muzeum Armii Krajowej pozostało w dawnych cesarskich i królewskich magazynach prowiantowych. Projekt, dofinansowany ze środków Unii Europejskiej i realizowany ze środków województwa małopolskiego oraz gminy miejskiej Kraków, miał kosztować 35 764 691,98 zł brutto. Konkurs wygrał znakomity architekt ze Śląska, Ryszard Jurkowski, wieloletni prezes SARP. Zaprojektował on także bardzo interesujący, nowoczesny „Ogród Pamięci” wokół Muzeum AK, udowadniając po raz kolejny, iż wartość tkwi w jedności zespołu, nie w wyabstrahowanym, pojedynczym budynku.

Niestety, projekt zwycięskiego zespołu nie może być zrealizowany w pełni. Musi być ograniczony jedynie do budynku z jego bardzo wąskim przedpolem. Mimo to decyzja samorządów województwa i miasta oraz skierowanie poważnych środków na adaptację budynku z Unii Europejskiej pozwoliły zdobyć bardzo cenny przyczółek. Nie tylko w ciągle degradowanym terenie dawnego, militarnego kwartału Krakowa, lecz bardziej może — w świadomości decydentów i gremiów opiniotwórczych. Oto bowiem w lipcu 2011 r. ukończono sprawnie przeprowadzony proces inwestycyjny konserwacji i adaptacji budynku koszarowo-magazynowego (wraz z jego podziemiem) na cele Muzeum AK. Jedyne w Krakowie, wielkoprzestrzenne przekrycie strukturalne dziedzińca koszarowego, pomyślane tak, ażeby nie było widoczne z zewnątrz, wykorzystanie podziemnych chłodni na główną przestrzeń ekspozycyjną, jak również faktura ścian, wystrój i detal budynku potraktowane z wielką kulturą projektową — pozwalają określić tę budowlę jako najlepiej przeprowadzoną adaptację zbytku architektury militarnej w Polsce i jeden z wiodących projektów w tej dziedzinie w Europie.

[image: ]

Rekonstrukcja wnętrza dworu — ostoi patriotyzmu — z lat okupacji




Należało teraz ów budynek wypełnić treścią. Gotowe były scenariusze ekspozycji stałej. Zaistniała niezwykła, wyprzedzająca ją wystawa zmienna. W obydwu niepoślednią rolę odegrali pracownicy i studenci Politechniki Krakowskiej. Nim jednak to nastąpiło — nastał marzec 2011 roku. Pracownicy Zakładu Krajobrazu Otwartego i Budowli Inżynierskich Instytutu Architektury Krajobrazu PK przygotowywali materiały do zleconego im przez Wydział Kultury i Dziedzictwa Narodowego Urzędu Miasta Krakowa studium do planu ochrony przyszłych parków kulturowych Twierdzy Kraków. Dokonywany był kolejny, kompleksowy monitoring stanu kilkuset dzieł dawnej fortecy.

Grupa, której przypadło w udziale zapoznanie się z zespołem aprowizacyjnym, oniemiała z wrażenia, gdy w sąsiedztwie żwawo i pięknie remontowanego budynku Muzeum AK, stwierdziła... lawinowy rabunek wszystkich elementów stalowych z sąsiednich obiektów — dawnej fabryki konserw, wielkiej piekarni oraz koszar. I nie chodziło tu o kradzież krat czy rynien, w czym celują drobni złomiarze. Wykuto potężne stalowe nadproża i belki nośne o ciężarze przekraczającym kilkaset tysięcy kilogramów. Budynkom po prostu wyrywano ich „kości”, licząc zapewne, iż „ze wstydu” zawalą się same i w r e s z c i e zły stan techniczny będzie argumentem za wykreśleniem ich z rejestru zabytków.

Pracownik Instytutu Architektury Krajobrazu złożył dobrze udokumentowane doniesienia na policję, do Powiatowego Inspektoratu Nadzoru Budowlanego i do małopolskiego wojewódzkiego konserwatora zabytków. Równolegle doniesienia takie złożyło Muzeum Armii Krajowej. „Nieznanych sprawców” nie ujęto, jednak proceder, trwający jeszcze jakiś czas, został zahamowany. Właściciel obiektów i terenu, przynaglony wielokrotnymi nakazami PINB i małopolskiego konserwatora zabytków po kilku miesiącach częściowo zabezpieczył obiekty, zagrażające życiu i zdrowiu osób, które w każdej chwili mogły się dostać — przez kilkadziesiąt otworów drzwiowych i okiennych, ograbionych ze stalowych wrót, krat, stolarki i oszklenia — do naruszonych budowli i do ich podziemi. Konstrukcja fabryki konserw uległa uszkodzeniu, grożąc katastrofą budowlaną. Dostęp do budowli ograniczono, lecz zabezpieczeń konstrukcyjnych praktycznie nie wykonano. Obiekty stoją nadal dzięki wyjątkowo solidnej strukturze i świetnym materiałom budowlanym. Co jakiś czas na „niechcianym” terenie wybuchają pożary, zauważane w porę przez pracowników Muzeum AK i konsekwentnie gaszone przez Straż Pożarną.

Niespełnienie przez właściciela nakazów budowlanych i konserwatorskich spowodowało skierowanie sprawy do prokuratury, która aktualnie prowadzi postępowanie. Gdyby nie to, że nie zabrakło w odpowiednim miejscu i w odpowiedniej chwili ludzi, będących w stanie określić skalę dokonywanego rabunku i wykonać kilkadziesiąt szokujących zdjęć — „kłopot” w postaci zabytkowego zespołu aprowizacyjnego zostałby radykalnie i skutecznie... usunięty.

Została wygrana kolejna potyczka. Budowle stoją, zaś Muzeum AK nie jest wyobcowanym z kontekstu kuriozum.

„Architectura Militaris” — czyli od poszukiwań do ekspozycji małych i wielkich

Muzeum AK — ażeby uzasadnić swe istnienie i wpisać się w historyczny, choć awangardowo zaadaptowany budynek; ażeby mocnym głosem domagać się rozwiązania przestrzennego paradoksu, rozgrywającego się w centrum miasta na oczach milionów przyjezdnych — musiało po zakończeniu odnowy budynku zaproponować ekspozycję inną niż wszystkie. I tutaj także zaznaczyła się współpraca z Politechniką, tym razem na niwie opracowywania i organizacji wystaw.

Na szerszą skalę do współpracy doszło w roku 2009. Niecodzienna wystawa pt. „Polskie Państwo Podziemne przeciwko broni V”, ukazująca wysiłek wywiadu AK w rozpoznaniu najbardziej tajnych, zaawansowanych broni III Rzeszy, zaistniała dzięki wsparciu ze strony województwa małopolskiego i dzięki pomysłowi mjr. Kazimierza Kemmera (uczestnika tych wydarzeń), opracowanemu pod kierunkiem wicedyrektora Muzeum AK Tadeusza Żaby i dr. inż. arch. Krzysztofa Wielgusa z PK. Całość wizerunku wystawy — od plakatu, poprzez scenariusz, grafikę plansz aż po projekt 14-metrowego modelu rakiety V-2; modelu, wewnątrz którego zaprezentowano oryginalne urządzenia jej napędu — to dzieło studentów i pracowników Politechniki Krakowskiej. Wystawa była ambasadorem Muzeum AK w momencie jego przebudowy. Wędrowała po Polsce, od szacownego krakowskiego Pałacu Sztuki poczynając. Była m.in. w Dębicy, Rabce, Dzierżoniowie, Jeleniej Górze i Świnoujściu. Zwiedziło ją około pół miliona osób.

Kolejna wspólna wystawa „wystartowała” w lipcu 2011 r. Słowo „start” jest tu jak najbardziej na miejscu, gdyż ekspozycja powstała jako wynik... muzycznych i lotniczych fascynacji pracownika Muzeum AK Roberta Springwalda. Dlatego też została zatytułowana: „In the Air, on the Air”, czyli „W powietrzu i w eterze”. Pierwsza wystawa, opowiadająca o nieznanej lotniczej wojnie za pomocą „równoległych” kulturowych skojarzeń — ówczesnych przebojów, komiksów, tzw. rysunków „Nose Arts” (czyli malowanych na kadłubach maskotek), lotniczych powiedzonek i talizmanów załóg. Bez patosu i zbędnej martyrologii, lecz prawdziwie i dosłownie ukazała wojnę nad Małopolską i Śląskiem, toczoną przez sojusznicze siły powietrzne, w tym bombardowanie odkrytych przez wywiad AK centrów produkcji benzyny syntetycznej oraz akcje zrzutowe dla AK.

Ekspozycja oparta została w większości na zbiorach prywatnych, w tym ocalonych resztkach maszyn, strąconych wówczas na naszych terenach. Lotnicze kombinezony, uzbrojenie i oporządzenie, mapy, modele, odznaczenia — wszystko zostało podporządkowane atrakcyjności i komunikatywności przekazu. Formę graficzną wystawy opracowali dr inż. arch. Jadwiga
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„In the Air, on the Air” („W powietrzu i w eterze”) — otwarcie wystawy poświęconej lotnikom alianckim nad Polską i... muzyce ich czasów




Środulska-Wielgus i mgr inż. arch. krajobrazu Karol Chajdys. Wystawa w rytmie swingu, niezapomnianych melodii kompozytora i pilota — Glenna Millera, pojawiła się najpierw w gmachu Radia Kraków. Zrobiło się o niej głośno. Odwiedziła następnie Dowództwo 8. Bazy Lotnictwa Transportowego w podkrakowskich Balicach, by w grudniu 2011 roku, w swej najpełniejszej postaci zawitać, jako pierwsza wystawa zmienna do nowo otwartego po remoncie budynku Muzeum Armii Krajowej.

Przebojem, tym razem nie muzycznym, okazała się gra w typie questingu, zatytułowana „Abecadło Historii”. Opracowały ją absolwentki kierunku „architektura krajobrazu” — Ole-na Zapolska i Karolina Latusek. Wystawa niezwykłych znaków pamięci spodobała się tysiącom krakowian i Małopolan, z których każdy złożył podpis na niezwykłej petycji. Organizatorzy zwrócili się w niej do władz miasta Krakowa i województwa małopolskiego o uczczenie dwóch żyjących, nieznanych bohaterów tamtych wydarzeń, Polaka i Amerykanina. Życiorys każdego z nich mógłby posłużyć jako kanwa sensacyjnego, wielkobudżetowego filmu.

Major pilot Antoni Tomiczek, wyszkolony jako pilot myśliwski w 2. Pułku Lotniczym w Krakowie, po wielu dramatycznych perypetiach wojennych (wliczając przymusową pracę w Związku Sowieckim i ewakuację z Murmańska na pokładzie krążownika Royal Navy) usiadł w Anglii za sterami ciężkich, czterosilnikowych bombowców, dokonujących zrzutów dla ruchu oporu w całej okupowanej Europie. Był kilkakrotnie nad powstańczą Warszawą, woził zaopatrzenie dla jugosłowiańskich partyzantów marszałka Tito. Ostatnią z misji zrzutowych wykonał nad ziemią małopolską, niosąc pomoc z nieba żołnierzom I Pułku Strzelców Podhalańskich AK na placówce „Wilga II” w Gorcach.

Porucznik pilot Spencer P. Felt, dziś mieszkaniec Salt Lakę City, był w 1944 r. drugim pilotem bombowego „Libera-tora”, ochrzczonego przez załogę imieniem „California Rock-et”. Jako jedna z kilkuset maszyn „Kalifornijska Rakieta” wykonywała 18 grudnia rajd na niemieckie zakłady chemiczne w Dworach. Ciężko uszkodzony przez artylerię przeciwlotniczą bombowiec skierował się ku pozycjom rosyjskim, jednak załoga postanowiła nadłożyć drogi i ominąć Kraków. Do Rosjan nie dolecieli. Trzydzieści parę ton aluminium, amunicji i wysokooktanowej benzyny nie spadło w naszym mieście,
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Major Antoni Tomiczek przy rekonstrukcji kadłuba samolotu, który pilotował w barwach RAF w latach II wojny światowej




Scenografia polskiego czołgu — z fragmentami odnalezionymi pod Kasiną Wielką i Wiśniczem — to opowieść o bohaterstwie i znakomitym dowodzeniu sławnej 10. Brygady Kawalerii Zmotoryzowanej płk. Stanisława Maczka, jedynej nie rozbitej w bojach Września ’39 jednostki Wojska Polskiego, nazywanej przez Niemców z respektem: „Czarną Brygadą”.

Kadłub halifaxa, z figurami lotnika, zabezpieczającego skok (dispatchera) oraz skoczka — cichociemnego — to opowiedziana dosłownie historia lotów zrzutowych nad Polskę.

Ogromna, 14-metrowa rakieta, z wkomponowanymi setkami oryginalnych fragmentów, odnalezionych na terenie dawnego poligonu rakietowego w Bliźnie, widziana przez półprzejrzyste ekrany z kopiami historycznych zdjęć i fotokopii meldunków Biura Studiów Przemysłowych komendy Głównej Armii Krajowej — to zmaterializowana przy

lecz wysoko w Gorcach, pod przełęczą Pańska Przechybka. Spencer Felt, drugi pilot srebrnego kolosa z białymi gwiazdami USAAF na skrzydłach, był jednym z trzech ludzi, którzy w imieniu 10-osobowej załogi podjęli tę dramatyczną decyzję, ocalającą nasze miasto od pożogi z nieba. Nawigator, Thad-deus Dejewski zmarł w roku 2003. Pierwszy pilot — dowódca i przyjaciel Felta, por. pilot William J. Beimbrink zapłacił za ten lot życiem. Spoczywa do dziś w nieznanym miejscu w gorczańskich kniejach. Spencer Felt, jeden z 9 ocalonych przez górali amerykańskich lotników mówi dziś, że u nas, w górach, otrzymał... drugie życie.

O takich historiach przypomniała lotniczo-partyzancko--studencka wystawa. Weterani — Polak i Amerykanin otrzymali zaszczytne medale Honoris Gratia oraz Palatinus Poloniae Minoris z rąk prezydenta stołecznego królewskiego miasta Krakowa oraz marszałka województwa małopolskiego. Radość w obydwu budynkach z czerwonej cegły, po obu stronach krakowskiego dworca, była równie wielka!

Opowieści zaklęte w eksponatach

Gdy „wędrujące” wystawy reprezentowały Muzeum AK i naszą Politechnikę poza ich siedzibami — trwała gorączkowa praca nad przygotowaniem wielkiej, stałej ekspozycji muzealnej. Jej scenariusz to kolegialna praca kilkunastu osób — historyków, pracowników Muzeum, Instytutu Pamięci Narodowej i wielu innych instytucji. Nie zabrakło między nimi i architektów — piszącego te słowa Krzysztofa Wielgusa, który stał się kuratorem w zakresie eksponatów wielkogabarytowych oraz Karola Chajdysa — autora i współautora niecodziennych projektów. Badania naukowe, w których wsparli go m.in. Tomasz Jastrzębski z Polskiego Towarzystwa Historycznego i konserwator dzieł sztuki Dominik Synowiec, pozwoliły stworzyć najpierw w rzeczywistości wirtualnej, a następnie na ekspozycji Muzeum AK wielkie rekonstrukcje polskiego czołgu Vickers z 1939 r., kadłuba brytyjskiego samolotu Handley Page „Halifax” Mk. II oraz... niemieckiej rakiety A-4, zwanej popularnie V-2. A wszystko po to, żeby ukazać zwiedzającym oryginalne fragmenty, odnalezionych w ramach poszukiwań archeologicznych fragmentów tych maszyn — w ich właściwych miejscach. powieść o tryumfie polskiej nauki i walki podziemnej nad najbardziej zaawansowaną technicznie niemiecką bronią II wojny światowej.

Czy te eksponaty zniosą próbę czasu? Czy sprawdzą się w kontakcie z młodym, poszukującym silnych doznań, wychowanym w wirtualnej rzeczywistości gier komputerowych zwiedzającym? To się okaże. Zresztą, oceńcie je Państwo sami. Z Politechniki do Muzeum idzie się dokładnie siedem i pół minuty.

*

27 września 2012 roku sędziwy, drobny człowiek w stalowym mundurze majora Polskich Sił Powietrznych stanął przed rekonstrukcją kadłuba halifaksa. Spojrzał na wielką, trójbarwną kokardę, Royal Air Force, a obok niej na litery znaku rozpoznawczego — GR*A. „Zrobili, pierony, mój samolot...” — powiedział cichutko, z uśmiechem Antoni Tomiczek. W wielu oczach pojawiły się łzy.

Dla takich chwil warto pracować przy Warszawskiej, a patrzeć, przez tory, na Bosackie, w stronę Muzeum. I chyba na odwrót także!

Krzysztof Wielgus

Tadeusz Żaba

Robert Springwald

Dr inż. arch. Krzysztof Wielgus Jest adiunktem Instytutu Architektury Krajobrazu Otwartego i Budowli Inżynierskich PK, specjalistą w zakresie historycznej architektury obronnej.

Tadeusz Żaba jest historykiem, wicedyrektorem Muzeum Armii Krajowej w Krakowie. Współorganizator cyklu „Do Niepodległej...”, wystaw, które obejrzało dziesiątki tysięcy osób z kraju i zagranicy; współtwórca odsłoniętych w Krakowie tablic pamiątkowych poświęconych polskim patriotom; prezes Towarzystwa im. Józefa Piłsudskiego.

Robert Springwald jest historykiem, pracownikiem Muzeum Armii Krajowej w Krakowie. Autor wielu wystaw prezentowanych w Muzeum UJ i Muzeum AK. Wiceprezes Fundacji im. Tadeusza Kościuszki.
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Posiedzenie Rady Naukowej Międzyuczelnianego Centrum Nowych Technik i Technologii Medycznych.

Doroczne spotkanie noworoczne pracowników PK, połączone ze śpiewaniem kolęd, z towarzyszeniem Chóru Akademickiego PK „Cantata" i Krakowskiej Orkiestry Staromiejskiej.

	
10    I Spotkanie rektorów PK, AGH i UR w sprawie uzgodnienia obszarów wzajemnej współpracy.


	
11    I Wizyta rektora PK u wiceministra gospodarki Mieczysława Kasprzaka w sprawie włączenia w strukturę PK Ośrodka Badawczo--Rozwojowego Budowy Urządzeń Chemicznych CEBEAw Krakowie.


	
12    I Uroczystość zakończenia studiów podyplomowych w Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK.



12 1 — 3 11 Wystawa fotografii Jana Zycha podsumowująca XVIII Wyprawę Mostową „Austria — Korsyka 2012” w Galerii PK „Gil”.

	
12    I „Bal Chemika” — spotkanie integracyjne studentów Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK. „Wodnik” — spotkanie integracyjne studentów Wydziału Inżynierii Środowiska PK.
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15 1-14 11 „Po-mosty kulturowe” — wystawa projektów z międzyuczelnianych studenckich warsztatów branżowych „Nowa Przestrzeń 2012/2013” zorganizowana w Galerii PK „Kotłownia”.
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15    I Uroczystość wręczenia Nagrody im. Sługi Bożego Jerzego Ciesielskiego zorganizowana przez Tygodnik Rodzin Katolickich „Źródło”.


	
18    I Uroczyste posiedzenie Małopolskiej Rady ds. Bezpieczeństwa w Budownictwie. Podpisano porozumienie o współdziałaniu w zakresie ochrony pracy i edukacji pomiędzy PK i Okręgowym Inspektoratem PIP.



Udział prorektora PK ds. studenckich w spotkaniu poświęconym podsumowaniu ocen instytucjonalnych, przeprowadzonych przez Polską Komisję Akredytacyjną w 2012 r. w Warszawie.

„Bal Lądowca” — spotkanie integracyjne studentów Wydziału Inżynierii Lądowej PK.

	
19    I Inauguracja studiów podyplomowych prowadzonych w Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK z zakresu zarządzania chemikaliami w przedsiębiorstwie, ze szczególnym uwzględnieniem rozporządzenia REACH oraz gospodarowania odpadami i substancjami niebezpiecznymi.



RESTART — spotkanie integracyjne studentów Wydziału Fizyki, Matematyki i Informatyki PK.

„Mechanik 2013” — spotkanie integracyjne studentów Wydziału Mechanicznego PK.

	
22    I Posiedzenie Kapituły Nagrody im. Profesora Zbigniewa Engela.


	
30    I Posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa.



Opracowała: Renata Dudek

Rektor i Senat

Posiedzenie Senatu Politechniki Krakowskiej 25 stycznia 2013 r.

Senat podjął uchwały w sprawie:

	
—    wysokości dodatkowych środków pochodzących ze źródeł zewnętrznych, przeznaczonych w 2013 r. na zwiększenie wynagrodzeń osobowych;


	
—    zmian w wieloletnim planie inwestycji Politechniki Krakowskiej w zakresie robót budowlanych i projektowych oraz w planie na 2013 r.;


	
—    zgody na realizację przez Politechnikę Krakowską w 2014 r. inwestycji ujętych w wieloletnim planie inwestycyjnym;


	
— określenia zadań komisji senackich w kadencji 2012-2016;





— uchylenia uchwały Senatu PK nr 37/0/06/2007 z dnia 15 czerwca 2007 r.;

— okresowej oceny wydziałowych jednostek organizacyjnych i ich kierowników.

rd

Zarządzenie rektora PK

Nr 53 z 20 grudnia 2012 r. w sprawie zmian w „Regulaminie pracy Politechniki Krakowskiej”.

Komunikat rektora PK

Nr 14 z 21 grudnia 2012 r. w sprawie uchwał Senatu PK podjętych na posiedzeniu w dniu 14 grudnia 2012 r.

Komunikat kanclerza PK

Nr 1 z 2 stycznia 2013 r. w sprawie realizacji usług w zakresie medycyny pracy w 2013 r. i 2014 r.

Opracowała: Beata Koźmińska


Informacje



Pracownicy

Profesor tytularny

Jerzy Stadek

Jest krakowianinem, absolwentem I Liceum Ogólnokształcącego im. Bartłomieja Nowodworskiego. Studiował na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej (specjalność „obrabiarki, narzędzia, technologia ogólna budowy maszyn”). W 1977 r., po studiach, rozpoczął pracę w Instytucie Technologii Maszyn PK i zainteresował się metrologią współrzędnościową, wtedy nową, nie rozwijaną jeszcze na polskich uczelniach specjalnością, dziś nauką, która znacznie przyczyniła się do rozwoju przemysłu hi-tech i która jest obecna we współczesnej inżynierii produkcji, wzornictwie przemysłowym (design) czy w inżynierii biomedycznej. W 1990 r. obronił pracę doktorską pt. „Ocena dokładności głowic stykowych stosowanych w wielokoordynatowych maszynach pomiarowych”, a w 2002 r. uzyskał stopień naukowy doktora habilitowanego na podstawie rozprawy „Modelowanie i ocena dokładności maszyn oraz pomiarów współrzędnościowych”. Obie rozprawy — doktorska i habilitacyjna — były pierwszymi w Polsce ze specjalności „metrologia współrzędnościowa”. W grudniu ubiegłego roku prezydent RP nadał mu tytuł profesora nauk technicznych.

Dzięki staraniom prof. Jerzego Sładka PK była pierwszą w Europie uczelnią, na której zainstalowano jedną z najdokładniejszych współrzędnościowych maszyn pomiarowych na świecie.

Dorobek publikacyjny, wdrożeniowy i badawczy prof. Jerzego Sładka, związany z metrologią współrzędnościową, obejmuje 343 pozycje. Tylko w ostatnich dwóch latach profesor ogłosił 6 artykułów w czasopismach z listy Journal Citation Reports i książkę naukową „Dokładność pomiarów współrzędnościowych”. Kierował 2 grantami europejskimi (a w jednym był głównym wykonawcą) i 9 krajowymi projektami badawczymi (finansowane przez KBN, MNiSzW i NCBR), w 7 innych był głównym wykonawcą.

Prof. Jerzy Stadek stworzył od podstaw Laboratorium Metrologii Współrzędnościowej PK — wiodącą w Polsce i Europie jednostkę naukową. Zespół liczy 15 osób (7 osób ze stopniem doktora, 4 doktorantów, 3 pracowników naukowo-technicznych), a zadania, których realizacji się podejmuje, wyznaczają od lat pionierskie kierunki w dziedzinie pomiarów współrzędnościowych i znajdują powszechne uznanie. Laboratorium dysponuje bowiem nie tylko najdokładniejszą — referencyjną maszy-
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ną pomiarową PMM 12106 Leitz (wraz ze specjalnym systemem klimatyzacji, pozwalającym na prace kalibracyjne), ale i Laserowym Systemem Śledzącym (Laser Tracker) firmy Leica LDS 840, z sondą T-Probe do pomiarów obiektów wielkogabarytowych i badania dokładności pozycjonowania maszyn i robotów przemysłowych. Na wyposażeniu jednostki znajduje się także unikatowy w skali europejskiej systemem wzorców do kalibracji maszyn i systemów współrzędnościowych. Ostatnio wdrażany jest Laser Tracer firmy ETALON AG (jedyny w Polsce) — do badania dokładności systemów współrzędnościowych i identyfikacji ich błędów na podstawie metody multilateracji.

Laboratorium uzyskało akredytację Polskiego Centrum Akredytacji. Jako laboratorium wzorcujące ma wdrożony system zarządzania, zgodny z wymaganiami normy PN-EN ISO/IEC 17025:2005. Jest to pierwszy w kraju system zarządzania laboratorium w zakresie wzorcowania systemów współrzędnościowych oraz obiektów i części maszyn metodami współrzędnościowymi. Pomiary dotyczą wzorcowania współrzędnościowych systemów pomiarowych (WSP), stykowych i bezstykowych, laserowych systemów nadążnych, skanerów i ramion pomiarowych. Jednostka znalazła się w grupie najlepszych laboratoriów europejskich o możliwościach pomiarowych i ka-libracyjnych porównywalnych m.in. z PTB (Physikalisch-Technische Bundesanstalt — Urząd Miar Niemiec), co potwierdziły audyty PCA. Wykonuje setki prac badawczych oraz najtrudniejszych wzorcować dla polskich i zagranicznych zakładów przemysłowych czy jednostek naukowych. W zakresie doskonalenia metod i nowych technologii pomiarowych czy wyznaczania dokładności pomiarów współpracuje ze światowymi producentami współrzędnościowych systemów pomiarowych, m.in. z Hexagon Leitz Metrology Wetzlar (dawniej Leitz Messtech-nik), Renishaw czy Messtechnik Wetzlar (wspólnie z tą ostatnią zainstalowano, uruchomiono i napisano programy pomiarowe dla współrzędnościowych systemów pomiarowych w zakładach VW w Poznaniu i Polkowicach). Wiodące tematy naukowe podejmowane w Laboratorium to: rozwój metody macierzowej w ocenie dokładności systemów współrzędnościowych; stosowanie laserowych systemów nadążnych (Laser Tacker) i systemów śledzących (Laser Tracer) do wzorcowania maszyn i systemów współrzędnościowych; stosowanie sztucznych sieci neuronowych i metody Monte Carlo w modelowaniu i ocenie dokładności pomiarów poprzez budowę wirtualnych systemów pomiarowych; rozwój mikro- i nanopomiarów współrzędnościowych; stosowanie metrologii współrzędnościowej w biomedycynie; metody bezsty-kowe w tym fotogrametryczne, optyczne i tomograficzne w pomiarach współrzędnościowych.

Prof. Jerzy Stadek jest konsultantem w najtrudniejszych zagadnieniach metrologicznych. Współpracuje z czołowymi ośrodkami naukowymi, m.in.: PTB Braunschweig, QMZ TU Erlangen, BIMAQ TU Bremen, Department of Precision Engineering, Tokyo Denki University. Doprowadził do podpisania umów pomiędzy Politechniką Krakowską a Ecole Centrale de Lyon czy Heidelberg University.

Jako nauczyciel akademicki prowadzi zajęcia dla studentów i doktorantów Wydziału Mechanicznego z zakresu metrologii współrzędnościowej. Wypromował 8 doktorów (obecnie jest promotorem pracy doktorskiej dyrektora ds. badań i rozwoju największego koncernu metrologicznego na świecie — Hexagon Leitz Metrology — Ingo Lindnera), recenzował wiele doktoratów i habilitacji, w tym także zagranicznych. Doceniając znaczenie wiedzy inżynierskiej dla rozwoju nowoczesnego designu, wspólnie z prof. Jerzym Ginalskim z Wydziału Form Przemysłowych krakowskiej ASP zainicjował powołanie od roku akademickiego 2013/2014 nowego kierunku studiów na Wydziale Mechanicznym PK — inżynierii wzornictwa przemysłowego. Będzie to możliwe dzięki umowie o współpracy podpisanej pomiędzy PK i ASP.

W swej działalności zajmował się również zagadnieniami transferu technologii i innowacji. Współtworzył Krakowską Specjalną Strefę Ekonomiczną. W latach 1997-2003 był wiceprezesem Krakowskiego Parku Technologicznego. Praca w Zarządzie SSE KPT pozwoliła mu zdobyć doświadczenie menedżerskie. Jest autorem wielu publikacji dotyczących tworzenia parków naukowych i technologicznych oraz transferu technologii i innowacji do przemysłu. Jest również współautorem Regionalnej Strategii Innowacji Województwa Małopolskiego na lata 2008-2013.

Wspomnienie

Jerzy Kapko

22 grudnia 2012 r. odszedł od nas, w wieku 91 lat, śp. Jerzy Kapko — profesor na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej. To smutne wydarzenie skłoniło mnie do napisania kilku słów o tym niezwykłym człowieku.

*

Jerzy Kapko urodził się 20 listopada 1921 r. w Wadowicach. Bezpośrednio po wybuchu II wojny światowej, w 1939 r. opuścił miasto Bielsko i po dwumiesięcznym pobycie we Lwowie wrócił 11 listopada do Krakowa, gdzie spotkał się z rozproszoną przez wojnę rodziną. Tu udało mu się dostać do Gewer-be Schule fur Chemotechniker (rodzaj szkoły przemysłowej). Po jej ukończeniu, z pomocą krewnych, znalazł pracę w chemiczno-farmaceutycznej fabryce dr. A. Wandera, gdzie pracował do końca wojny. Dzięki doc. Wojciechowi Dymkowi, kierownikowi laboratorium, w którym pracowało kilku naukowców Uniwersytetu Jagiellońskiego, odbył laboratorium chemii organicznej, odpowiadające programowi dydaktycznemu realizowanemu na uniwersytecie. W 1947 r. zrobił magisterium, a w 1950 r. u prof. Jana Moszewa — doktorat. Część wykonanej pracy doktorskiej została opublikowana w „Rocznikach Chemii” (1953, 26, 34). W pracy tej udowodnił, na podstawie odpowiednio dobranych reakcji, aroma-tyczność tropolonowej budowy purpuro-galliny. Praca spotkała się z dużym zainteresowaniem środowiska naukowego, m.in. A. Eschenmoser z Eidgenossen Technische Hochschule zastosował opracowaną przez Jerzego Kapkę metodykę badań do udowodnienia budowy badanych przez jego zespół związków. Kolejna ważna praca Jerzego Kapki („Roczniki Chemii”, 1954) dotyczyła syntezy 3,4-dinitropirokatechiny. Jako pracownik naukowo-dydaktyczny w Katedrze Towaroznawstwa Akademii Ekonomicznej w Krakowie napisał skrypt z chemii nieorganicznej z zasadami chemii ogólnej. Następnie przez pewien okres pracował w Spółdzielni „Pokój”, gdzie zajmował się syntezą barwników azowych i błękitu metylenowego.

W 1957 r. zaczął pracę badawczą w Instytucie Obróbki Metali — zajmował się lotnymi inhibitorami korozji. Na
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podstawie termodynamicznej równowagi pomiędzy heksametylenocztero-aminą, azotynem sodowym i obecną w atmosferze wodą otrzymał preparat antykorozyjny. Wyniki badań pozwoliły opracować środek, który można było wykorzystać do pakowania narzędzi na okres transportu morskiego (papier nasycony azotynem sodowym i urotropiną). Opatentowany projekt (pod nazwą LIK) został zakupiony przez Żywiecką Fabrykę Papieru. Inne badania dotyczyły konkretnych zleceń z przemysłu, m.in. zdzieralnych powłok na stal, tlenku glinu nadającego się do spiekania na narzędzia do obróbki metali, oznaczenia krzemu w stali.

Kolejny etap jego działalności badawczej był związany z Politechniką Krakowską. Urzędujący w tym czasie rektor PK, prof. Bronisław Kopyciński powołał Jerzego Kapkę na kierownika Zakładu Tworzyw Sztucznych przy Katedrze Budownictwa Żelbetowego. Pierwsze badania dotyczyły żelbetowych zbiorników na paliwa płynne: opracowania ich powłok na bazie poliamidu 6 („Czasopismo Techniczne”, 1959) i żywic fenolowo-formaldehydowych („Przemysł Chemiczny”, 1968). Dało to początek badaniom nad rozpuszczalnymi pochodnymi polikaproamidu i natryskiem płomieniowym sproszkowanego PA (pistolet LECH2 z Inst. Mech, w Warszawie, „Czasopismo Techniczne”, 1962; „Piastę und Kautschuk” 1963, „Przemysł Chemiczny”, 1968). Zespół pod kierunkiem Jerzego Kapki opracował samo-nośne płyty z rdzeniem ze spienionego rezolu fenolowo-formaldehydowego, wytrzymałe na temperaturę do 150°C („Inżynieria i Budownictwo”, 1971). W tym czasie, wspólnie z Tadeuszem Broniewskim i Zygmuntem Jamrożym, pracował nad plastobetonami, zawierającymi obok napełniaczy mineralnych krótkie druciki. Wyniki tych badań przedstawił w 1975 r. w Londynie, na First International Congress on Polymer Concretes.

Następnym okresem w jego życiu była praca na Wydziale Chemicznym Politechniki Krakowskiej — początkowo został adiunktem Katedry Chemii Organicznej, następnie pierwszym kierownikiem Zakładu Polimerów. W latach 1971-1973 był prodziekanem Wydziału, a w latach 1974-1988 — dyrektorem Instytutu Chemii i Technologii Organicznej. W tym okresie prowadził badania nad nową grupą związków, pochodnych oligoamidów, otrzymywanych na drodze degradacji poliamidu 6 („Bul-letin de TAcademie Polonaise des Sciences” 1964, 1967, 1968; „Roczniki Chemii”, 1976); właściwościami membran jonowymiennych („Czasopismo Techniczne”, 1961); półprzewodnikami opartymi na polikaproamidzie („Journal of Applied Polymer Science”, 1979); oligoestroamidami („Die Makromoleku-lare Chemie”, 1978); wolnorodnikowym szczepieniem („Journal of Applied Polymer Science”, 1976); fotosensyblizato-rami degradacji PE („Journal of Polymer Science”, 1983); technologią wytwarzania hydroksypropylometylocelulozy (patent szwedzkiej fabryki Scanpro-duct). Interesujące badania dotyczyły związku pomiędzy gęstością energii kohezji a temperaturą zeszklenia („Eu-ropean Polymer Journal”, 1981) oraz wytrzymałości polietylenu („Chemia Stosowana”, 1990). Być może te badania Jerzego Kapki stały się podstawą opracowania kuloodpornych kamizelek z polietylenu?

Zakres badań prowadzonych przez Jerzego Kapkę jest ogromny. Szczególnie cenne są również jego prace przeznaczone nie dla chemików, a dotyczące zastosowania tworzyw sztucznych. Należy także wspomnieć o niezwykłej pasji Profesora, związanej z modelowaniem i rysowaniem różnego rodzaju samolotów, co wynikało z poszukiwania materiałów kompozytowych do budowy tych powietrznych konstrukcji.

Na podstawie dorobku naukowego Rada Wydziału Chemicznego Politechniki Śląskiej w Gliwicach w 1959 r. nadała mu stopień naukowy doktora habilitowanego z zakresu technologii chemicznej. W 1983 r. uzyskał tytuł naukowy profesora nauk technicznych.


Informacje




Informacje



Poza pracą naukową Jerzy Kapko angażował się w latach 1976-2006 w prace Rady Naukowej Zakładu Polimerów PAN (później Centrum Chemii Polimerów) w Zabrzu. W latach 1985-2002 był prezesem krakowskiego oddziału Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Chemicznego. Był członkiem Rady Naukowej Instytutu Tworzyw i Farb w Gliwicach, Instytutu Towaroznawstwa Akademii Ekonomicznej w Krakowie, członkiem Komisji Polimerów w Komitecie Nauk Chemicznych PAN w Zabrzu, konsultantem American Biographical Institute.

Działalność dydaktyczna Jerzego Kapki była związana z szeroko pojętą chemią i technologią tworzyw sztucznych. W tym zakresie związany był z Akademią Ekonomiczną, Akademią Górniczo-Hutniczą, Akademią Sztuk Pięknych w Krakowie, a przede wszystkim z Politechniką Krakowską. Był współorganizatorem Wydziału Chemicznego, utworzył na tym wydziale Zakład Polimerów, współtworzył Instytut Chemii i Technologii Organicznej.

Posiadał Złoty Krzyż Zasługi, Honorową Odznakę PK, Honorowe Odznaki NOT i SITPChem, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Medal Komisji Edukacji Narodowej.

*

Odszedł od nas wielki uczony, pasjonat chemii, eksperymentator, który jak mało kto potrafił łączyć badania naukowe z ich konkretnym zastosowaniem, przy tym wspaniały dydaktyk, przyjaciel młodzieży, promotor olbrzymiej liczby prac dyplomowych, wychowawca kadry inżynierskiej, zatrudnionej w polskim przemyśle chemicznym na eksponowanych stanowiskach; promotor znakomitych prac doktorskich, zawsze służący radą młodym, ale nie tylko, pracownikom naukowo-dydaktycznym.

Odszedł Profesor, który do ostatnich dni był aktywnym pracownikiem naukowym; który miał plany i wspaniałe pomysły syntezy nowych produktów chemicznych.

Do ostatnich dni dzielił się swoim doświadczeniem naukowym i dydaktycznym, zwłaszcza z pracownikami Katedry Technologii Organicznej i Procesów Rafineryjnych. Dla nich był wielkim autorytetem i cieszył się ich ogromnym szacunkiem.

Jan Ogonowski


Nagrody dla pracowników PK



W minionym roku wyróżniający się nauczyciele akademiccy Politechniki Krakowskiej zostali uhonorowani Nagrodami Rektora PK za rok 2011. Ceremonia wręczenia nagród odbyła się 18 grudnia 2012 r. w Sali Senackiej. Nagrody otrzymali:

WYDZIAŁ ARCHITEKTURY

Nagroda indywidualna I stopnia

prof. dr hab. inż. arch. Wacław Seruga — za osiągnięcia organizacyjne

prof. dr hab. Zdzisława Tołłoczko — za osiągnięcia dydaktyczne

dr hab. inż. arch. Andrzej Białkiewicz, prof. PK — za osiągnięcia organizacyjne

dr inż. arch. Bartłomiej Homiński — za osiągnięcia naukowe

dr inż. arch. Katarzyna Łakomy — za osiągnięcia naukowe

Nagroda indywidualna II stopnia

dr inż. arch. Krzysztof Ludwin — za osiągnięcia dydaktyczne

Nagroda zespołowa I stopnia

prof. dr hab. inż. arch. Wacław Ce-ladyn

dr inż. arch. Iwona Piebiak — za osiągnięcia organizacyjne

WYDZIAŁ FIZYKI, MATEMATYKI

I INFORMATYKI

Nagroda indywidualna I stopnia

dr hab. Teresa Winiarska, prof. PK — za całokształt dorobku

dr hab. inż. Jan Kucwaj — za osiągnięcia naukowe

dr inż. Paweł Jarosz — za osiągnięcia naukowe

dr inż. Jerzy Żaczek — za osiągnięcia naukowe
[image: ]

WYDZIAŁ INŻYNIERII ELEKTRYCZNEJ I KOMPUTEROWEJ

Nagroda indywidualna II stopnia

dr hab. inż. Adam Warzecha — za osiągnięcia naukowe

dr inż. Ireneusz Chrabąszcz — za osiągnięcia organizacyjne

Nagroda indywidualna III stopnia

dr inż. Piotr Kowalski — za osiągnięcia dydaktyczne

dr inż. Szymon Łukasik — za osiągnięcia naukowe

WYDZIAŁ INŻYNIERII I TECHNOLOGII CHEMICZNEJ

Nagroda indywidualna I stopnia

prof. dr hab. Andrzej Stokłosa — za osiągnięcia naukowe

dr hab. inż. Piotr Czub — za osiągnięcia naukowe

dr hab. inż. Barbara Tal-Figiel, prof. PK — za osiągnięcia dydaktyczne

dr Jerzy Polaczek — za osiągnięcia organizacyjne

Nagroda zespołowa I stopnia

dr inż. Otmar Vogt

dr hab. inż. Witold Żukowski, prof. PK

dr hab. inż. Aleksander Prociak, prof. PK

dr inż. Sławomir Michałowski

dr inż. Sylwester Żelazny

dr hab. inż. Wiesław Ligęza, prof. PK (WIL)

dr hab. inż. Janusz German, prof. PK (WIL) — za osiągnięcia organizacyjne

Nagroda zespołowa II stopnia

prof. dr hab. inż. Andrzej Barański dr inż. Radomir Jasiński — za osiągnięcia naukowe

WYDZIAŁ INŻYNIERII LĄDOWEJ

Nagroda indywidualna I stopnia prof. dr hab. inż. Andrzej Rudnicki — za całokształt dorobku

prof. dr hab. inż. Marian Tracz — za osiągnięcia dydaktyczne

Nagroda indywidualna II stopnia

dr inż. Mariusz Zych — za osiągnięcia naukowe

dr inż. Filip Pachla — za osiągnięcia naukowe
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Nagroda zespołowa I stopnia

dr hab. inż. Joanna Dulińska, prof. PK prof. dr hab. inż. Janusz Kawecki dr hab. inż. Krzysztof Stypuła, prof. PK dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK

	
— za osiągnięcia naukowe



dr hab. inż. Maria Fiertak, prof. PK dr inż. Dominika Dębska dr inż. Teresa Stryszewska — za osiągnięcia dydaktyczne

WYDZIAŁ INŻYNIERII ŚRODOWISKA

Nagroda indywidualna I stopnia

dr hab. inż. Andrzej Prystaj, prof. PK

— za całokształt dorobku

dr hab. inż. Ewa Szalińska-van Overdijk

— za osiągnięcia naukowe

Nagroda zespołowa I stopnia

prof. dr hab. inż. Elżbieta Nachlik dr hab. inż. Wiesław Gądek dr inż. Marta Cebulska, dr inż. Andrzej Mączałowski mgr inż. Tomasz Dydek mgr Zofia Gajewska mgr Anna Ścibołowska

inż. Piotr Mrowieć — za osiągnięcia organizacyjne

WYDZIAŁ MECHANICZNY

Nagroda indywidualna I stopnia

dr hab. inż. Grzegorz Milewski — za osiągnięcia naukowe

dr hab. inż. Jerzy Sładek — za osiągnięcia naukowe

dr hab. inż. Wojciech Zębala — za osiągnięcia naukowe

dr Katarzyna Tajs-Zielińska — za osiągnięcia naukowe

Nagroda zespołowa I stopnia

prof. dr hab. inż. Aleksander Muc

dr hab. inż. Marek Barski

dr inż. Piotr Kędziora

dr inż. Małgorzata Chwał

mgr inż. Adam Stawiarski — za osiągnięcia naukowe

dr hab. inż. Beata Niezgoda-Żelasko, prof. PK

prof. dr hab. inż. Wojciech Zalewski

— za osiągnięcia dydaktyczne

prof. dr hab. inż. Jan Taler

dr hab. inż. Bohdan Węglowski, prof. PK

dr hab. inż. Piotr Duda, prof. PK

dr hab. inż. Dawid Taler, prof. PK (WIŚ)

dr hab. inż. Wiesław Zima, prof. PK dr inż. Artur Cebula

dr inż. Sławomir Grądziel

dr inż. Magdalena Jaremkiewcz

dr inż. Tomasz Sobota

dr inż. Piotr Wais — za osiągnięcia naukowe

Nagroda zespołowa II stopnia

dr inż. Magdalena Niemczewska--Wójcik

prof. dr hab. inż. Józef Gawlik — za osiągnięcia naukowe

prof. dr hab. inż. Stanisław Michałowski

dr inż. Wiesław Cichocki — za osiągnięcia dydaktyczne

dr hab. inż. Andrzej Gajek, prof. PK dr inż. Zdzisław Juda — za osiągnięcia organizacyjne


informacje
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dr hab. inż. Janusz Krawczyk, prof. PK dr inż. Jerzy Rosiński

dr inż. Wiesław Szatko

dr inż. Małgorzata Środulska-

-Krawczyk (WliTCh) — za osiągnięcia organizacyjne

BIBLIOTEKA PK

Nagroda zespołowa II stopnia

mgr Marek Górski

mgr Dorota Buzdygan — za osiągnięcia organizacyjne

MIĘDZYNARODOWE CENTRUM KSZTAŁCENIA

Nagroda indywidualna II stopnia

dr Tomasz Jeleński — za osiągnięcia dydaktyczne

Będą wspólne przedsięwzięcia PK i inspekcji pracy


Spotkanie na temat bezpieczeństwa w budownictwie

Politechnika Krakowska była 18 stycznia miejscem posiedzenia Małopolskiej Rady ds. Bezpieczeństwa w Budownictwie. Dyskutowano o potrzebie nowelizacji prawa budowlanego w świetle dotychczasowych doświadczeń. Podczas spotkania zostało podpisane porozumienie między Politechniką Krakowską a Okręgowym Inspektoratem Pracy w Krakowie.

Porozumienie przewiduje, że wyniki działalności kontrolno-nadzorczej i prewencyjnej Państwowej Inspekcji Pracy będą wykorzystywane na PK do celów dydaktycznych. Szczególnie uwzględniane będą wnioski z badań ustalających przyczyny katastrof budowlanych i wypadków przy pracy. Prowadzona będzie wymiana informacji o występujących w zakładach pracy zagrożeniach w procesach pracy oraz o działaniach służących eliminowaniu tych zagrożeń. Ponadto podejmowane będą działania służące podniesieniu poziomu wiedzy w zakresie prawa pracy oraz przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy wśród studentów, pracowników i pracodawców. Porozumienie obejmuje także podejmowanie wspólnych przedsięwzięć informacyjno--promocyjnych oraz organizowanie sympozjów i szkoleń, jak również wspólną prezentację naukowej i inspektorskiej wiedzy podczas konferencji i targów budownictwa.


Fot.: Jan Zych
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Porozumienie podpisują okręgowy inspektor pracy Tadeusz Fic (z lewej) oraz rektor PK Kazimierz Furtak, obok wiceminister Janusz Żbik




W myśl zawartej umowy pracownicy PK będą m.in. uczestniczyć jako eksperci w badaniu przyczyn wypadków przy pracy i katastrof. Dla zainteresowanych studentów Okręgowy Inspektorat Pracy w Krakowie organizować będzie praktyki studenckie. Współpraca obejmie też organizowanie akcji i kampanii oraz konkursów o charakterze prewencyjnym. Podpisy pod dokumentem złożyli — rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak i okręgowy inspektor pracy w Krakowie mgr inż. Tadeusz Fic.

Zabrawszy głos przed podpisaniem porozumienia, prof. Kazimierz Furtak podkreślił, że do zagadnień bezpieczeństwa przywiązuje się na PK dużą wagę. Między innymi stosownie do wymogów bezpieczeństwa koryguje się projekty, prowadzi szkolenia dla pracowników i studentów, a wizyty przedstawicieli Państwowej Inspekcji Pracy na uczelni wykorzystuje się jako inspirację do dalszych działań.

Spotkanie, które odbyło się w najbardziej reprezentacyjnej sali naszej uczelni, Sali Senackiej, było też okazją do dyskusji, którą przeprowadzono pod wymownym hasłem „Ratujmy polskie budownictwo!”. Mocno podkreślono potrzebę wprowadzenia zmian w prawie zamówień publicznych, a szczególnie konieczność likwidacji kryterium najniższej ceny, która obecnie decyduje o zdobyciu kontraktu. Kryterium to powoduje, że wyłoniony w toku postępowania przetargowego wykonawca nie musi mieć doświadczenia w branży budowlanej, ani nawet pracowników i sprzętu niezbędnego do realizacji danej inwestycji. Postulowano wprowadzenie do postępowania tzw. prekwa-lifikacji, która pozwalałby ustalić przed wyborem wykonawcy, czy ubiegająca się o kontrakt firma jest zdolna do wykonania zadania.

Kanwą do debaty było stwierdzenie, że od początku 2013 r. w Małopolsce wydarzyły się w budownictwie dwa wypadki śmiertelne. Uczestnicy spotkania wypowiadali się na temat zmian w prawie budowlanym. Chodzi o kwestie odpowiedzialności na budowie, zmiany w projektowaniu, wykonawstwie i uprawnieniach kierowników budów, a także o skrócenie procesu wydawania zezwoleń na budowy — pod tym ostatnim względem jesteśmy na 164. miejscu w świecie, mówił w trakcie debaty przewodniczący Rady Głównego Inspektora Pracy ds. Bezpieczeństwa w Budownictwie Zbigniew Janowski. Specjaliści z branży budowlanej pokładają nadzieję w „Kodeksie budowlanym”. Przepisy mają być przyjęte w roku 2014.

Spotkanie na PK stało się okazją do wręczania wyróżnień. Odznakę Honorową „Za Zasługi dla Ochrony Pracy" otrzymał Henryk Cała. Laureatami konkursu „Buduj bezpiecznie” zostały firmy KRAKOIN i AEDES Budownictwo Kreatywne. Przedstawicielom firm statuetki wręczył Janusz Żbik — podsekretarz stanu w Ministerstwie ds. Transportu, Budownictwa i Gospodarki Morskiej. W posiedzeniu uczestniczył również Leszek Zając, zastępca Głównego Inspektora Pracy.

Dzięki funduszom z programu LIDER

Młodzi naukowcy pokierują własnymi zespołami

Ze wsparcia Narodowego Centrum Badań i Rozwoju skorzysta dwóch pracowników naukowych Politechniki Krakowskiej. Znaleźli się oni w gronie 37 młodych badaczy — laureatów III edycji programu LIDER. Dzięki temu uzyskają środki na zrealizowanie programów badawczych o znaczeniu praktycznym.

Dwaj wyróżnieni naukowcy to dr inż. Marcin Banach z Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej oraz dr inż. Adam Gąska z Laboratorium Metrologii Współrzędnościowej na Wydziale Mechanicznym. Musieli oni w trakcie postępowania konkursowego wykazać, że są przygotowani do prowadzenia samodzielnej pracy badawczej i kierowania zorganizowanym przez siebie zespołem.
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Dr inż. Marcin Banach jest autorem projektu „Synteza oraz zastosowania innowacyjnych nanomateriałów o właściwościach antymikrobiologicznych”. Celem projektu jest opracowanie technologii wytwarzania nanocząstek, mających cechy bakteriobójcze i grzybobójcze — nowej generacji materiałów stosowanych w kosmetyce, stomatologii i medycynie oraz w gospodarce rolnej. Wdrożenie nowych nanotechnologii przyczyni się do podniesienia konkurencyjności polskiej gospodarki. Na realizację projektu, który rozpoczął się 1 grudnia 2012 r. i potrwa do 30 listopada 2015 r., naukowiec otrzymał 1 min 89 tys. zł. O dr. Banachu pisaliśmy już na naszych łamach w 2010 r., gdy zdobył Nagrodę im. Profesora Zbigniewa Engela I stopnia. W 2009 r. był najmłodszym wypromowanym doktorem na PK.

Dr inż. Adam Gąska przygotował projekt „Metoda oceny dokładności pomiarów współrzędnościowych realizowanych w warunkach przemysłowych, wykonywana w trybie on-line”. Postawiony w tym projekcie problem jest bardzo ważny, bowiem jego rozwiązanie może zminimalizować koszty błędnych decyzji podejmowanych przy okazji wykonywania pomiarów współrzędnościowych. Chodzi w tym przypadku o to, że zgodnie z wymogami technologicznymi wyniki pomiarów są przydatne tylko wtedy, gdy podaje się je z określeniem ich dokładności. Tymczasem dotychczasowe metody oceny dokładności pomiarów
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są trudne w stosowaniu i czasochłonne, przez co problem bywa często w praktyce przemysłowej bagatelizowany. Prace nad projektem rozpoczęte 1 stycznia 2013 r. mają się zakończyć 31 grudnia 2015 r., a na ich realizację dr Gąska otrzymał 1 min 200 tys. zł.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że o środki z programu LIDER ubiegało się 131 naukowców z całego kraju. Z tego grona wyłoniono autorów najlepszych projektów, którzy w trakcie postępowania konkursowego musieli podczas rozmów kwalifikacyjnych przekonać grono ekspertów, że warto wyłożyć tak znaczne sumy na planowane badania. Program LIDER jest adresowany do naukowców, którzy nie przekroczyli 35. roku życia. Jego celem jest zachęcanie młodych badaczy do nawiązywania współpracy z przedsiębiorstwami.

(R.)


Informacje



Jerzy Sładek

(Dokończenie ze s. 10)

Był członkiem komitetów naukowych wielu konferencji i kongresów poświęconych innowacjom i transferowi technologii.

Jest członkiem Komitetu Budowy Maszyn PAN Wydziału IV Nauk Technicznych (pełni funkcję sekretarza naukowego tego komitetu) oraz Sekcji Jakości i Aparatury Naukowej w Komitecie Metrologii i Aparatury Naukowej PAN. Należy ponadto do European Virtual Institute for Geometry Measurements (EVIGeM), International Measurement Confederation (IMEKO) (członek Technical Comittee TC 14 — Measurement of Geometrical Quantities). Zasiada w komitecie redakcyjnym „International Journal of Precision Technology” (Inderscience Publisher), jest stałym recenzentem czasopism naukowych z listy JCR —„Metrology and Measurement Systems” i „Measurement” (Elsevier). Przewodniczy od lat komitetowi naukowemu Międzynarodowej Konferencji Coordinate Measurement Technique, organizowanej pod patronatem TC 14 IMEKO. Był zapraszany do komitetów naukowych wielu kongresów, sympozjów i konferencji naukowych. Przewodniczy komitetowi organizacyjnemu International Symposium on Measurement and Ouality Control -ISMOC 2013.

Jego hobby to: podróże, samochody, muzyka poważna, zimą — narty. W młodości uprawiał sport — szermierkę, był wielokrotnym medalistą mistrzostw Polski, potem przez wiele lat działał na rzecz tej dyscypliny, m.in. przez 8 lat był wiceprezesem Krakowskiego Klubu Szermierzy oraz prezesem Małopolskiego Okręgowego Związku Szermierczego. Został Odznaczony Medalem 90-lecia Polskiego Związku Szermierczego.

Jest żonaty, żona Maria jest też pracownikiem Politechniki Krakowskiej, mają 2 córki.

Po udziale w programie „Grasz o staż”

Połączył hobby z pracą zawodową


Informacje



Absolwent Politechniki Krakowskiej Daniel Matysik został laureatem konkursu „Grasz o staż”. Dzięki temu sukcesowi zdobył swoje pierwsze doświadczenia zawodowe, które teraz przydają się w rzeczywistej pracy.

Aby wziąć udział w programie „Grasz o staż", należy wypełnić ankietę, zarejestrować się na stronie programu, a następnie rozwiązać jeden z postawionych problemów. Daniel Matysik zainteresował się problemem zgłoszonym przez Va-leo Polska — firmę, która współpracuje z przemysłem motoryzacyjnym. Chodziło -o poprawienie komfortu kierowcy, który niekiedy musi kilkakrotnie przekręcić kluczyk w stacyjce, zanim uda mu się uruchomić silnik pojazdu. Problem ten, znany doskonale chyba wszystkim posiadaczom aut, daje się we znaki przeważnie zimą.

Daniel Matysik znalazł teoretyczne rozwiązanie problemu, korzystając z właściwości specjalnej tkaniny — paraprze-puszczalnej membrany, której zdolność przewodzenia ładunku elektrycznego była wymagana przez odbiorcę. Rozwiązanie okazało się do tego stopnia interesujące, że firma zaproponowała mu staż w swoim dziale badawczo-rozwojowym. Tu młody człowiek mógł w pełni rozwinąć swoje umiejętności — najpierw organizując stanowisko badawcze, a następnie wykonując serię testów pomiarowych w celu optymalizacji własnego projektu. Samochody z membraną jeżdżą już po drogach.

Laureat konkursu „Grasz o staż" ukończył studia pierwszego stopnia na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK. Na trzecim roku wybrał specjalizację „układy sterowania w urządzeniach elektrycznych” w katedrze prof. Piotra Kulczyckiego. Jego praca dyplomowa polegała na zaprojektowaniu regulatora sterującego temperaturą w pomieszczeniach mieszkalnych z wykorzystaniem interfejsu Bluetooth, umożliwiającego komunikację bezprzewodową. Projekt ten został zrealizowany i służy obecnie na wydziale do celów dydaktycznych. Studiując na PK, Daniel Matysik kształcił się równocześnie na Politechnice Rzeszowskiej. Połączenie zdobytej na obu uczelniach wiedzy w zakresie układów sterowania oraz budowy maszyn umożliwiło precyzyjne spełnienie zadania projektu stażowego.

Hobby laureata to motoryzacja i lotnictwo. Dziedzinami tymi zajmuje się nie tylko teoretycznie. Jest... pilotem szybowcowym. Swoje prywatne zainteresowania udało mu się połączyć z pracą zawodową, bowiem po odbyciu stażu w Valeo Polska otrzymał pracę w dziale utrzymywanie zdolności do lotu samolotów Boeing grupy LOT.

(PS)

Badania naukowców z PK


Zielone oblicze chemii
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Większości osób laboratorium chemiczne kojarzy się z probówkami zawierającymi toksyczne substancje i unoszącymi się szkodliwymi oparami. Jednak dziś naukowcy coraz częściej kierują swoje badania w kierunku „zielonej chemii” — przyjaznej dla środowiska naturalnego i nie pozostawiającej w nim odpadów. Sukcesami w badaniach w tym zakresie mogą poszczycić się naukowcy Politechniki Krakowskiej.

Najnowsze trendy w chemii i technologii chemicznej związane są przede wszystkim z poszukiwaniem dróg syntezy użytecznych związków chemicznych na drodze procesów wysokowydajnych, selektywnych, tzn. takich, w których z szerszej grupy potencjalnie możliwych produktów powstaje tylko jeden. Preferowane są procesy bezodpadowe i realizowane bez użycia toksycznych rozpuszczalników lub wykorzystujące wodę jako medium reakcyjne. Dąży się również do sterowania procesami chemicznymi na poziomie pojedynczych molekuł, co jest możliwe dzięki wykorzystaniu nanoma-teriałów o odpowiednio zaprojektowanej strukturze.

Pośród projektów badawczych, realizowanych na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej Politechniki Krakowskiej, można odnaleźć przedsięwzięcia, które wpisują się w trendy „zielonej chemii”. Grupa prof. Jarosława Handzlika, dr Piotra Michorczyka oraz dr Rafała Rachwalika zajmuje się projektowaniem (również z zastosowaniem metod chemii kwantowej), syntezą i zastosowaniem nowych, wysokowydajnych katalizatorów. Materiały te są wykorzystywane m.in. w opracowywaniu procesów syntezy użytecznych dla przemysłu surowców, np. propylenu. Dodatkowo w toku procesów utylizowany może być np. uciążliwy dla atmosfery dwutlenek węgla. Wspomniane katalizatory są także potrzebne do syntezy karbocykli, wykorzystywanych w produkcji np. substancji zapachowych.

Z kolei prof. Andrzej Barański oraz dr Radomir Jasiński zajmują się stereo-kontrolowaną syntezą nowych, potencjalnie aktywnych biologicznie połączeń nitroheterocyklicznych na drodze tzw. „cykloaddycji”. Cykloaddycje realizują się w sposób bezodpadowy, a wiele z nich można prowadzić bez udziału rozpuszczalników. Mechanizm tych procesów jest obecnie przedmiotem intensywnych studiów w wielu ośrodkach na całym świecie. W swoich pracach naukowcy Politechniki Krakowskiej rozporządzają unikatowym warsztatem pracy — umiejętnie wiążą wyniki badań laboratoryjnych z danymi uzyskanymi na drodze zaawansowanych obliczeń kwantowo-chemicznych. Tylko w ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy wyodrębnili kilkadziesiąt nowych, interesujących związków. Ich użyteczność farmakologiczną testują obecnie w odniesieniu do hodowli komórkowych naukowcy Uniwersytetu Medycznego w Lublinie. W realizacji tych chemicznych projektów badawczych biorą również udział studenci, zrzeszeni w Sekcji Chemii i Technologii Organicznej Koła Naukowego Chemików PK.

Monika Firlej-Balik

Teresa Baszak-Filipczuk uhonorowana tytułem Złotego Seniora


Kard. Franciszek Macharski wśród słuchaczy UTW

O tym, jak silne więzi łączą słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku PK, najlepiej przekonuje okres świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. 7 stycznia wypełnili oni dużą salę Galerii „Gil”, aby zaśpiewać wspólnie kolędy i złożyć sobie nawzajem życzenia. Tegoroczne spotkanie opłatkowe UTW miało szczególny charakter, bowiem przybył na nie kard. Franciszek Macharski.

Następca Karola Wojtyły na krakowskiej stolicy metropolitalnej wspomniał w swym krótkim wystąpieniu postać bł. Jana Pawła II. O sobie żartem powiedział, że należy już do... czwartego wieku. Następnie pobłogosławił opłatki. Uczestniczący w spotkaniu rektor PK prof. Kazimierz Furtak przypomniał, że Politechnika miała w minionych latach okazję nieraz gościć księdza kardynała na spotkaniach opłatkowych, jak i podczas ceremonii nadania doktoratów honoris causa. Słuchacze UTW PK sprawili kard. Macharskiemu miłą niespodziankę, obdarowując go zdjęciami, na których występuje jeszcze jako młody człowiek.

Drugim miłym akcentem spotkania było poinformowanie zebranych, że rektor PK przychylił się do wniosku o jednorazowe nadanie tytułu Honorowego Złotego Seniora UTW PK. Tym zaszczytnym mianem obdarzono Teresę Baszak--Filipczuk w uznaniu jej wybitnych zasług dla UTW. We wniosku — z którym zwrócili się czterej pierwsi posiadacze tytułu Honorowego Seniora UTW PK — podkreślono, że dzięki „tytanicznemu wysiłkowi” pani Teresy udało się zorganizować wiele przedsięwzięć takich, jak spotkania, uroczystości i wyjazdy służące pogłębianiu znajomości dziedzictwa narodowego. Teresa Baszak-Filipczuk prowadzi przy UTW Sekcję „Dziedzictwo kulturowe znane i mniej znane”.

Stare kolędy i pastorałki zaśpiewał chór „Hejnał” (w którym zresztą występują słuchaczki UTW PK), a młodzi ludzie przygotowali dla seniorów jasełka, wykonane zresztą bardzo ekspresyjnie. W spotkaniu uczestniczyli: proboszcz
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Gość specjalny spotkania — kard. Franciszek Macharski




parafii św. Floriana ks. prałat Grzegorz Szewczyk, przedstawiciele władz PK — prorektor prof. Dariusz Bogdał i dyrektor Lidia Ponanta oraz były rektor PK prof. Kazimierz Flaga. Nie zabrakło opiekującej się UTW dr inż. Władysławy Ma
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Jedno ze zdjęć podarowanych kardynałowi podczas spotkania. Przyszły metropolita krakowski został tu sfotografowany wraz z VI klasą szkoły powszechnej, do której uczęszczał (w środkowym rzędzie, drugi od lewej). W rogu powiększony fragment tego samego zdjęcia, przedstawiający 12-letniego Franciszka Macharskiego (w okularach). Zdjęcie zostało wykonane w 1939 r. Pochodzi ze zbiorów słuchaczki UTW PK Alicji Błockiej, siostry nieżyjącego już ucznia tej klasy, Jerzego Kozłowskiego (na zdjęciu: w dolnym rzędzie, piąty od lewej)




rii Francuz. Opuszczającego spotkanie kard. Franciszka Macharskiego pożegnano spontanicznym chóralnym śpiewem „Sto lat”.

(PS)

Kronika 12 tysięcy kilometrów


Informacje



Uniwersytet Trzeciego Wieku Politechniki Krakowskiej jest ciągle jeszcze młodą instytucją, a mimo to można już mówić o jego prawdziwym fenomenie. Obok „oficjalnego” programu zajęć słuchacze sami zaczęli inicjować własne przedsięwzięcia. Zwiedzili wiele interesujących miejsc w Małopolsce, odbyli serię okolicznościowych spotkań, a nawet — rzecz bez precedensu — postarali się przygotować własną książkę.

We wstępie do publikacji zatytułowanej „Seniorzy UTW PK na szlakach dziedzictwa kulturowego” Teresa Baszak--Filipczuk przypomina, że już podczas cyklu wykładów „Radość Seniora”, poprzedzającego powstanie UTW, szersza grupa osób wykazała zainteresowanie tematyką dziedzictwa kulturowego. W efekcie słuchacze zaczęli spontanicznie zwiedzać zabytki Krakowa. Potem przystąpiono do organizowania wycieczek poza Kraków. Były też spotkania opłatkowe, z okazji Święta Niepodległości i inne. Książka rejestruje w sumie 54 wydarzenia. Już sama ta liczba — a przecież chodzi o okres zaledwie dwóch i pół roku — dobitnie świadczy o intensywności podjętych działań.

Warto przyjrzeć się pokrótce wybranym miejscom, do których udawali się członkowie Sekcji „Dziedzictwo kulturowe znane i mniej znane”, bowiem to inicjatywy tej grupy rejestruje prezentowana książka.

W pierwszej kolejności postanowiono zapoznać się z judaicami krakowskimi. Słuchacze UTW spotkali się najpierw z naczelnym rabinem Krakowa, a następnie odwiedzili synagogi Tempel i Remuh. W synagodze Tempel byli świadkami uroczystości bar micwy — wprowadzenia 13-letniego chłopca w dorosłe życie. Pierwsza wycieczka poza Kraków wiodła do Lipnicy Murowanej, Tropią i Jam-nej. Ponieważ wyjazd odbył się tuż po Wielkanocy, w Lipnicy zastano na rynku tradycyjne palmy, z których ta miejscowość słynie. Z kolei Tropie nad Jeziorem Czchowskim to miejsce, gdzie znajduje się kościół ufundowany w 1045 r. przez Kazimierza Odnowiciela, najstarsza świątynia w tej części Polski! Z tego to miejsca patroni kościoła — św. Świerad i św. Benedykt — wyruszyli chrystiani-zować Słowaków i Węgrów, a w 1966 r. odbyły się tu diecezjalne uroczystości tysiąclecia chrztu Polski z udziałem arcybiskupa Karola Wojtyły. Ostatnim etapem podróży naszych seniorów była Jamna w gminie Zakliczyn, gdzie w 1944 r. Niemcy w odwecie za pomaganie partyzantom dokonali brutalnej pacyfikacji, paląc dom po domu.

W trakcie następnych wycieczek seniorzy odwiedzili m.in.: Tarnów, Bochnię, najstarsze polskie sanktuarium Święty Krzyż na Łysej Górze, opactwo cystersów w Mogile, obserwatorium astronomiczne w Niepołomicach, Sandomierz, Stary Sącz, Krynicę, Pustynię Błędowską, Bieszczady, Jaskinię Nietoperzową na Szlaku Orlich Gniazd, Niedzicę, Tyniec, Częstochowę, a także Warszawę (Muzeum Fryderyka Chopina). Zwiedzając zabytkowe dwory i kościoły na peryferiach Nowej Huty, nieoczekiwanie natknęli się na tablicę upamiętniającą pobyt patrona Politechniki Krakowskiej w Pleszowie. Tadeusz Kościuszko był tu serdecznie witany w 1794 r.

Na tym nie koniec. Część słuchaczy UTW udała się na wycieczki zagraniczne. Zainaugurował je wyjazd do Lwowa, gdzie zapalono znicze na grobach Konopnickiej, Zapolskiej i Grottgera. A potem jeszcze były podróże do Wilna (i przy okazji wypad do Puszczy Białowieskiej), Pragi (z rejsem statkiem po Wełtawie), Wiednia i Paryża. Słowem, zrobiło się bardzo europejsko. W sumie, jak obliczono, w trakcie wszystkich podróży pokonano dystans 12 tysięcy kilometrów.

Z godną podziwu starannością organizatorzy tych wędrówek zadbali o ich dokładne opisanie oraz wydanie zebranych tekstów w postaci książki. Rzecz zasługuje na szacunek, bowiem rzadko się zdarza, by tego typu podróże dokumentowano równie pieczołowicie. A podkreślić warto, że nie są to same suche opisy tras. Autorzy tekstów zebrali wiele interesujących informacji na temat odwiedzanych miejsc, niekiedy o posmaku anegdoty. Okraszali ponadto swe relacje osobistymi komentarzami. Opisom wycieczek towarzyszy bogaty materiał zdjęciowy. Publikacja „Seniorzy UTW PK na szlakach dziedzictwa kulturowego” będzie więc miłą pamiątką dla uczestników opisanych eskapad, ale także świadectwem wyjątkowego charakteru pierwszych roczników uniwersytetu seniorów na Politechnice Krakowskiej.
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To pierwsza w Polsce książka wydana z inicjatywy słuchaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Jej twórcom należą się więc szczególne gratulacje. Na słowa uznania i podzięki zasługuje natomiast Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK i personalnie jego dyrektor dr inż. Adam Tabor — za podjęcie się roli wydawcy tej nietypowej publikacji.

Lesław Peters

Studenci wybrali

Organizowane przez Samorząd Studencki tradycyjne imprezy karnawałowe stanowiły też okazję do nadania tytułów najlepszych wykładowców i dydaktyków na dwóch wydziałach. Wyboru najwyżej ocenianych nauczycieli akademickich młodzież dokonała na Wydziale Inżynierii Środowiska oraz na Wydziale Fizyki, Matematyki i Informatyki. Studenci WIŚ przyznali ponadto statuetkę Kryształowej Kropli — przypadła ona w udziale dr. inż. Bernardowi Twarogowi. Nauczycieli akademickich uhonorowano w trakcie gali na WIŚ i WFMil.


Dyplom to nie wszystko...

...wynika z przeprowadzonego przez Biuro Karier PK badania potrzeb szkoleniowych studentów

Minęły czasy, kiedy ukończenie szkoły wyższej gwarantowało dobrą pracę. Przybywa absolwentów, którzy mają problem ze znalezieniem zatrudnienia. Coraz bardziej powszechny dostęp do wykształcenia wyższego powoduje obniżenie wartości dyplomu, a sam fakt jego uzyskania prze-staje być dobrym wskaźnikiem, różnicującym potencjalnych kandydatów w oczach pracodawców. Oczywiście, formalne wykształcenie pozostaje nie bez znaczenia, jednak główną rolę odgrywają doświadczenie i kompetencje jako zdolność łączenia wiedzy, umiejętności i postaw, ważnych dla właściwego wykonywania pracy, tj. odpowiednio do oczekiwań i standardów1.

Z badań realizowanych przez Polską Agencję Rozwoju Przedsiębiorczości (PARP) i Uniwersytet Jagielloński w ramach projektu „Bilans Kapitału Ludzkiego” wynika, że wśród kompetencji ogólnych — niespecyficznych dla danego zawodu — pracodawcy kładą nacisk przede wszystkim na samoorganizację oraz zdolności interpersonalne2. Podobnie wskazują badania Małopolskiego Obserwatorium Rynku Pracy i Edukacji (MORPiE): pracodawcy wymagają w wysokim lub bardzo wysokim stopniu określonych kompetencji indywidualnych (głównie związanych z motywacją, umiejętnością planowania i zarządzania swoim czasem oraz samodzielnością), jak i społecznych, związanych z kontaktami międzyludzkimi3.
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Fot.: Jan Zych

Dla studentów Inżynierskie Targi Pracy, organizowane przez PK, to przede wszystkim czas spotkań z pracodawcami, okazja, by przekonać się, że karierę rozpoczyna się wraz z... dobrze napisanym życiorysem




Biuro Karier Politechniki Krakowskiej dokłada wszelkich starań, aby pomóc studentom i absolwentom na ich zawodowym starcie. Absolwenci Politechniki Krakowskiej dobrze sobie radzą na rynku pracy (90 proc, badanych rok po ukończeniu studiów pracuje, większość w zawodzie i na umowę o pracę)4, jednak naszym celem jest zwiększanie atrakcyjności studentów PK poprzez doskonalenie ich kompetencji miękkich — zgodnie z oczekiwaniami pracodawców.

Przedstawiamy podsumowanie przeprowadzonego w grudniu 2012 r. badania potrzeb szkoleniowych studentów PK. Było ono skierowane do studentów III roku, jako przyszłych odbiorców szkoleń, i służy zdiagnozowaniu ich potrzeb i zainteresowań5. Przyjrzyjmy się jednak najpierw aspiracjom zawodowym badanych i temu, jak definiują sukces na rynku pracy.

Sposoby definiowania sukcesu zawodowego

Raport „Młodzi 2011” donosi, że chociaż praca jest dla młodych ludzi bardzo ważna, aktualnie zmienia się nieco sposób jej traktowania. Coraz wyraźniej akcentują oni, że czas poświęcony na pracę nie może przekreślać możliwości rozwijania własnych zainteresowań — cenią swój wolny czas, w którym mogą zadbać o siebie i relacje z innymi5. W rezultacie — choć ważne są pieniądze i prestiż — naczelną potrzebą staje się osiągnięcie równowagi między życiem zawodowym i prywatnym: rodzinnym, towarzyskim. Tezę tę doskonale odzwierciedlają nasze badania.

Ankietowani studenci, definiując sukces, najczęściej wskazywali trzy czynniki:

	
	
6 M. Boni (red.), „Młodzi 2011”, Raport dostępny on-line: http://kprm.gov.pl/Mlodzi_ 2011_alfa.pdf


Tabela 1. Płeć a rozumienie sukcesu zawodowego


	
Płeć
	
Najważniejszy wyznacznik sukcesu
	
Ogółem


	
Zgodność pracy z kierunkiem kształcenia
	
Równowaga między życiem zawodowym i osobistym
	
Zgodność pracy z zainteresowaniami i predyspozycjami
	
Osiąganie wysokich dochodów
	
Pozostałe czynniki*


	
Kobieta
	
21,4%
	
26,7%
	
27,4%
	
11,6%
	
12,9%
	
285

100%


	
Mężczyzna
	
16,3%
	
27,8%
	
20,8%
	
19,0%
	
16,1%
	
400

100%


	
Ogółem
	
18,1%
	
27,5%
	
23,6%
	
16,1%
	
14,7%
	
100%










równowaga między życiem zawodowym i prywatnym, wysokie dochody oraz zgodność pracy z zainteresowaniami i predyspozycjami. Za najważniejsze najliczniejsza grupa studentów uznała osiągnięcie równowagi między życiem zawodowym i prywatnym (28 proc, odpowiedzi). Prawie 24 proc, wskazało na pierwszym miejscu zgodność pracy z zainteresowaniami i indywidualnymi zdolnościami, a nieco mniej (18 proc.) — zgodność z kierunkiem kształcenia. Badania pokazały, że wysoki dochód, jako jeden z wyznaczników sukcesu, zazwyczaj jest cechą drugorzędną — tylko 16 proc, uznało wysokość zarobków za priorytet. Można zauważyć, że mężczyźni częściej od kobiet wymieniali aspekt finansowy, natomiast równowagę między pracą a życiem osobistym podkreślali równie często wszyscy — niezależnie od płci.

W opinii studentów powodzenie na rynku pracy zależy przede wszystkim od doświadczenia zawodowego — 56 proc, wskazało je jako jeden z czynników najbardziej wpływających na osiągnięcie sukcesu. Według 40 proc, badanych ważną rolę odgrywają prywatne kontakty, z tym że częściej odpowiedź tę wybierali mężczyźni niż kobiety (różnica 15 punktów proc.). Kompetencje indywidualne — często poszukiwane przez pracodawców rekrutujących specjalistów — wskazał co czwarty ankietowany. Wpływ zdolności interpersonalnych na przebieg kariery doceniła jedynie co szósta osoba i częściej były to kobiety niż mężczyźni. Warto zauważyć, że według studentów dużą rolę w pracy odgrywa skuteczna komunikacja oraz umiejętności współpracy w zespole, natomiast mniej przydatna jest inteligencja emocjonalna. Istotne są tutaj różnice między płciami — kobiety częściej uważają, że w pracy potrzebna jest umiejętność kontrolowania swoich emocji i rozumienia emocji innych. Natomiast wszyscy badani — niezależnie od płci — uważają, że najbardziej potrzebna w pracy jest odporność na stres, umiejętność nawiązywania kontaktów zawodowych, zarządzania czasem i motywacja. Najczęściej zgłaszali też chęć uczestnictwa w szkoleniach o takiej właśnie tematyce.

Potrzeby szkoleniowe studentów

Badania pokazały, jakiego rodzaju obawy towarzyszą studentom, którzy dopiero co rozpoczęli aktywność zawodową bądź są u progu wejścia na rynek pracy. Badani najczęściej wskazywali wysokie wymagania pracodawców — 30 proc, z nich uznało, że pracodawcy zbyt dużo oczekują, głównie w kwestii doświadczenia zawodowego (warto przypomnieć, że badani byli studenci dzienni). Prawie 29 proc, przedstawiło swoje obawy związane z przebiegiem rozmowy kwalifikacyjnej — nic w tym dziwnego, gdyż dla pewnej części badanych będzie to prawdopodobnie pierwsze doświadczenie tego typu. Ponadto 22 proc, studentów przyznało, że miałoby problem z przedstawieniem krótkiej prezentacji o sobie przed szefem firmy i mniej więcej tyle samo — ze znalezieniem odpowiedniej oferty pracy. Może to wynikać z ogólnej sytuacji ekonomicznej (pojawiły się wzmianki o problemie bezrobocia, braku ofert pracy, a także niskich płacach), ale może też być związane z niewystarczająco pogłębioną wiedzą o sobie, swoich predyspozycjach, atutach — tutaj otwiera się pole działania dla Biura Karier, które oferuje zarówno szkolenia, jak i indywidualne konsultacje z doradcą zawodowym. W mniejszości znajdują się osoby, które nie dostrzegają żadnych trudności związanych z procesem poszukiwania pracy — częściej są wśród nich studenci posiadający już jakieś doświadczenie zawodowe.


Tabela 2. Samoocena wiedzy i umiejętności (skala 1-5)


		
Źle (1-2)
	
Ani żle, ani dobrze (3)
	
Dobrze (4-5)


	
Prawo własności intelektualnej
	
20,9%
	
46,3%
	
32,8%


	
Formułowanie pism i korespondencja oficjalna
	
10,6%
	
29,8%
	
59,6%


	
Planowanie własnej ścieżki zawodowej
	
13,0%
	
43,1%
	
43,9%


	
Prawo pracy
	
43,2%
	
39,3%
	
17,5%


	
Savoir-vivre w biznesie
	
19,0%
	
39,0%
	
42,0%


	
Zakładanie i pozyskiwanie funduszy na własną działalność gospodarczą
	
51,1%
	
35,1%
	
13,8%






Odpowiedzi badanych stanowią sugestię na temat tych obszarów wiedzy i umiejętności, w których wymagają oni doszkolenia. Studenci najgorzej ocenili swoją wiedzę w zakresie zakładania własnej działalności gospodarczej — aż 51 proc, oceniło ją źle, a więcej niż 1/3 — średnio. Znajomość prawa pracy też nie jest mocną stroną ankietowanych — tylko 18 proc, zna go na dobrym poziomie. Natomiast całkiem dobrze postrzegają swoje umiejętności w zakresie korespondencji oficjalnej, planowania własnego rozwoju zawodowego i zasad savoir-vivre w biznesie (szczegółowe dane w tabeli 2).

Studenci dokonali również oceny własnych kompetencji miękkich, zarówno psychologicznych, jak i związanych z kontaktami międzyludzkimi. Najlepiej ocenili własny poziom motywacji — z odpowiedzi wynika, że umiejętność konsekwentnego dążenia do celu charakteryzuje 67 proc, badanych, a tylko 8 proc, ma trudności z przezwyciężaniem niepowodzeń i łatwiej się poddaje.


Tabela 3. Samoocena umiejętności radzenia sobie w trudnych sytuacjach (skala 1-5)


		
Źle (1-2)
	
Ani źle, ani dobrze (3)
	
Dobrze (4-5)


	
Konflikt w grupie
	
6,3%
	
30,6%
	
63,1%


	
Rozmowa z pracodawcą o podwyżce
	
28,3%
	
53,9%
	
17,8%


	
Praca pod presją czasu
	
24,7%
	
26,0%
	
49,3%


	
Wywieranie wpływu i kierowanie grupą
	
11,7%
	
34,6%
	
53,7%


	
Prezentacje i wystąpienia publiczne
	
30,9%
	
35,8%
	
33,3%


	
Konieczność obrony swoich opinii, praw
	
11,0%
	
31,5%
	
57,5%


	
Konsekwentne dążenie do celu mimo niepowodzeń
	
7,9%
	
24,9%
	
67,2%






Ponadto ankietowani dobrze postrzegają swoje umiejętności działania w sytuacji konfliktu — prawie 2/3 badanych uważa, że dobrze radzi sobie w rozwiązywaniu sporów. Większość (około 58 proc.) uważa się za osoby asertywne. Warto również powiedzieć o obszarach, w których studenci nie czu-ją się pewnie — są to przede wszystkim

Fot.: Jan Zych
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Zainteresowanie studiami na PK nie maleje...


wystąpienia publiczne oraz negocjacje płacowe. Patrząc na niewielkie — lub żadne — doświadczenie zawodowe studentów, raczej mało zaskakujące jest, że większości z nich rozmowa z pracodawcą o podwyżce sprawiłaby mniejszy lub większy problem. Jednak warto już na etapie studiów zdobywać wiedzę o zachowaniach negocjacyjnych, dlatego Biuro Karier oferuje szkolenia również z tej tematyki. Ciekawe może być, bio-rąc pod uwagę specyficzny tryb pracy na studiach, że tylko co drugi badany dobrze ocenił u siebie umiejętność pracy pod presją czasu.

Podsumowanie

Wśród badanych studentów III roku znalazły się osoby, które uczestniczyły już w szkoleniach w Biurze Karier PK. Większość nie zdążyła jeszcze skorzystać z tej możliwości, ale wykazała zainteresowanie, zwłaszcza zajęciami dotyczącymi rozmowy kwalifikacyjnej (39 proc.) oraz nawiązywania kontaktów zawodowych (36 proc.). Studenci chętnie przyszliby również na szkolenia, aby trenować umiejętności zarządzania swoim czasem, walki ze stresem oraz wystąpień publicznych. Badania sygnalizują również potrzebę zorganizowania warsztatów z zakresu komunikacji międzykulturowej, przełamywania stereotypów i uprzedzeń. Spora część badanych studentów zauważyła, że barierą we współpracy zawodowej może być różnica wieku, odmienna orientacja seksualna (zwłaszcza mężczyźni), a studentki często podkreślały problem nierównego traktowania ze względu na płeć. Natomiast co trzecia osoba zwróciła uwagę na bariery, jakie wiążą się z różnicami kulturowymi. Szkolenia z tej tematyki, organizowane w Biurze Karier, pomogą studentom przygotować się do pracy w środowisku wielokulturowym. Są to umiejętności szczególnie pożądane nie tylko w obliczu globalnych zmian na rynku pracy, ale też potrzebne do funkcjonowania w ponowoczesnym społeczeństwie, w którym odmienność staje się wartością.

Karolina Turbasa

mgr Karolina Turbasa — socjolog, specjalistka ds. badań społecznych w Biurze KańerPK.
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Nota metodologiczna

Badanie zostało zrealizowane na próbie 713 studentów III roku studiów stacjonarnych (26,4 proc, wszystkich wpisanych na III rok). Ankietę przeprowadzono podczas wybranych wykładów akademickich na wszystkich wydziałach Politechniki Krakowskiej. Wśród ankietowanych 33,9 proc, stanowili studenci Wydziału Inżynierii Lądowej, 24,5 proc. — studenci Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej, 15,5 proc. — studenci Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej, studentów Wydziału Inżynierii Środowiska było 14,8 proc. Pozostali respondenci to reprezentanci wydziałów: Architektury, Mechanicznego oraz Fizyki, Matematyki i Informatyki. Liczba osób biorących udział w badaniu w znacznym stopniu była uzależniona od doboru próby (konkretne terminy wskazane przez wydziały) oraz przyczyn losowych (frekwencja na wykładzie w terminie realizacji badania). W grupie badanych było 58,5 proc, mężczyzn i 41,5 proc, kobiet.

Istotną kwestię stanowiło poznanie sytuacji zawodowej studentów. Z badań wynika, że ponad 3/4 ankietowanych zdążyło już zaliczyć praktyki i staże studenckie (nie tylko te obligatoryjne, ale również nadobowiązkowe), a ponad połowa (52,9 proc.) ma mniejsze lub

większe doświadczenie w pracy. Można przypuszczać, że ze względu na tryb studiów częściej ma ona charakter pracy dorywczej, podejmowanej w okresie wolnym od nauki. Niemniej, w momencie przeprowadzania badania — a więc pod koniec I semestru — co czwarty ankietowany był aktywny zawodowo. Oznacza to, że 18 proc, badanych łączyło pracę z nauką na studiach dziennych, a prawie 7 proc, było w trakcie szukania pracy. Warto podkreślić, że wśród studentów Politechniki Krakowskiej już na III roku można znaleźć przedsiębiorców — własną firmę prowadzi 3,9 proc, respondentów.

1

 Zgodnie z definicją Komisji Europejskiej przedstawioną w opisie międzynarodowego badania kompetencji osób dorosłych PIAAC. Dostęp on-line: http:// beta.eduentuzjasci.pl/en/component/con-tent/article/110-badanie/194-miedzynaro-dowe-badanie-kompetencji-osob-doros-lych-piaac.html?showall=&start=1

2

 M. Kocór, A. Strzebońska (2011), „Jakich pracowników potrzebują polscy pracodawcy?”, Raport z badań pracodawców i ofert pracy, dostępny na stronie BKL: http://bkl.parp.gov.pl/

3

 „Pracodawca — Rynek — Pracownik”, Raport z 2011 r., dostępny na stronie MORPiE: http://obserwatorium.malopolska.pl/pl

4

 Dane pochodzą z „Badania losów absolwentów rocznika 2011 po roku od ukończenia studiów jednolitych magisterskich i II stopnia". Ankietę wysłano e-mailem do 915 absolwentów, wskaźnik zwrotności wyniósł 73 proc.

5

III rok.


Pożyteczne abstrakcje

Modelowanie zagadnień inżynierskich za pomocą metod bezsiatkowych — nadzieja dla mechaniki obliczeniowej czy chwilowa moda?


Laureatem VIII edycji konkursu na artykuł popularnonaukowy pod hasłem „Skomplikowane i proste. Młodzi uczeni o swoich badaniach" został dr inż. Sławomir Milewski (na zdjęciu obok) z Wydziału Inżynierii Lądowej Politechniki Krakowskiej. Na konkurs ogłoszony w 2012 r. przez miesięcznik „Forum Akademickie” wpłynęła rekordowa liczba 148 prac, a ich poziom był wysoki. Pierwszą nagrodę uzyskał mgr Miłosz Cybowski z University of Souhamptom w Wielkiej Brytanii za pracę na temat polskich uchodźców uczestniczących w powstaniu węgierskim w 1848 r. Dr. Milewskiemu przyznano jedno z czterech równorzędnych wyróżnień. Poniżej drukujemy jego artykuł.
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Pisanie o mechanice obliczeniowej — polu moich zainteresowań naukowych — w sposób zajmujący jest bardzo trudne. Można nawet zaryzykować twierdzenie, iż przedmioty techniczne z nim związane, wykładane na mojej Alma Mater, są jednymi z najbardziej nielubianych przez studentów. Jaka jest tego przyczyna? Nudne, niezrozumiałe, nieciekawe, trudne... A także nie mające praktycznego zastosowania. Takie zarzuty padają najczęściej.

O ile pierwsze określenia są z natury subiektywne, to z ostatnim oskarżeniem trudno się zgodzić. Student bowiem rzadko kiedy zdaje sobie sprawę, iż uruchamiając dowolny program obliczeniowy, typu Robot czy Matlab (by wymienić te najczęściej używane), ma do czynienia z narzędziem zbudowanym na bazie szeregu modeli upraszczających skomplikowaną rzeczywistość inżynierską. Modele te mogą dotyczyć zarówno strony fizykalnej zjawiska, jak i opisu matematycznego.

Jednakże najważniejszą rolę odgrywa numeryka, czyli techniki pozwalające na praktyczne („inżynierskie”) rozwiązanie zadania matematyki. Innymi słowy, numeryka pozwala na otrzymanie w rezultacie liczby. Liczby mogącej wyrażać wartość przemieszczenia punktu konstrukcji, ale także odpowiedniej składowej naprężenia czy odkształcenia ciała. Bez odpowiedniej wiedzy, pozwalającej zrozumieć, skąd taka, a nie inna wartość pojawia się „na wyjściu”, bardzo trudno jest wynik zinterpretować. Na poziomie studiów niezrozumienie może prowadzić do błędnie wykonanego projektu, w pracy zawodowej — nawet do katastrofy budowlanej.

Dalszą część artykułu pozwolę sobie rozpocząć anegdotą. Opowiadam ją zawsze studentom rozpoczynającym naukę metod numerycznych, przerażonym tym, co ich czeka w najbliższej przyszłości. Mianowicie zapytano inżyniera, fizyka i matematyka, ile to jest 2 + 2. Inżynier odpowiedział od razu, iż 4, fizyk po kilku godzinach pracy badawczej, iż 4.00001, z dokładnością, co do wykonanego pomiaru i urządzenia pomiarowego, natomiast matematyk... Matematyk po dwóch miesiącach intensywnego wysiłku umysłowego stwierdził, iż wprawdzie rozwiązania nie znalazł, ale może udowodnić, iż ono istnieje... W sposób prosty, ale niezwykle trafny anegdota obrazuje sposób myślenia wyżej wymienionych osób.

Każdy student, który poznał smak analizy matematycznej i algebry, wykładanych na studiach wyższych, doskonale pamięta, jakiego szoku doznał na początku studiów, będąc „jedynie” po kursie matematyki licealnej... W liceum bowiem matematyka sprowadzała się do opanowania w praktyce (tj. przy rozwiązywaniu zadań z treścią) kilku wzorów (w ramach określonej dziedziny). Na studiach wykłady z matematyki wyglądają nieco inaczej: stos pojęć pierwotnych, aksjomatów, definicji, założeń, twierdzeń i oczywiście dowodów tych twierdzeń. Matematyka „wykładowa” zdaje się mówić o wszystkim, tylko nie o tym, jak wiedzę w sposób praktyczny wykorzystać do rozwiązywania zadań.

Dla przykładu, na polu równań różniczkowych (czyli równań, w których niewiadomą jest funkcja ukryta pod znakiem pochodnej) analiza matematyczna formułuje twierdzenia mówiące, czy rozwiązanie takiego równania istnieje (a jak istnieje, to kiedy) i czy jest jednoznaczne (tzn. czy jest ono jedyne, czy też może rozwiązaniem jest rodzina funkcji). Jednakże uzyskanie odpowiedzi na podstawowe pytanie: „jak wygląda to rozwiązanie?”, jest możliwe tylko w przypadku niektórych prostych typów równań.

Pół biedy, gdyby była to tylko abstrakcja, zupełnie nieprzydatna we współczesnej inżynierii. Ot, taka fanaberia matematyka — wymyśliłem równanie, teraz proszę mi to równanie rozwiązać... Tymczasem jest zupełnie odwrotnie: upraszczanie rzeczywistości poprzez budowanie rozmaitych modeli omawianego zjawiska prowadzi najczęściej do równań różniczkowych. Ich praktyczna analiza bez narzędzi numerycznych (czyli narzędzi pozwalających na ominięcie podejścia analitycznego, opartego jedynie na wiedzy teoretycznej o danym równaniu) byłaby niemożliwa. Z kolei, nawet przy zastosowaniu odpowiednich technik obliczeniowych, wykonanie tak wielu rachunków nie byłoby możliwe bez udziału komputera. I tu koło się zamyka.

W swojej pracy od samego początku zajmuję się rozwijaniem wybranych narzędzi numerycznych, służących do analizy tzw. problemów brzegowych. Matematycznie oznacza to właśnie potrzebę rozwiązania równania różniczkowego, bardziej lub mniej skomplikowanego. Samo równanie jest najczęściej modelem matematycznym rzeczywistego zagadnienia inżynierskiego. Jakie to mogą być zagadnienia? Okazuje się, że codziennie się z nimi spotykamy, kiedy siedzimy, stoimy, jeździmy, pracujemy. Nasz ciężar jest bezpiecznie przenoszony przez mosty, kładki, płyty stropowe; możliwy jest bezpieczny przejazd przez wiadukt samochodem czy pociągiem. Mimo iż są to ciała odkształcalne (tzn. doznają odkształcenia pod wpływem przyłożonego obciążenia), skutki tej deformacji są dla ludzi i samych konstrukcji na ogół nieodczuwalne. Zapewnia to odpowiedni dobór parametrów geometrycznych i materiałowych takich konstrukcji.

Gwałtowny rozwój mechaniki obliczeniowej w ostatnich latach (idący za wzrostem prędkości obliczeniowej komputerów) pozwala na budowanie oraz analizę coraz to bardziej skomplikowanych modeli komputerowych konstrukcji, uwzględniających np. trwałe odkształcenia plastyczne (nieusuwalne po zdjęciu obciążenia z konstrukcji), lub też mechanizmy uszkodzenia i zniszczenia. Umożliwia to przewidzenie czasu bezpiecznej jej eksploatacji. Jako przykład problemu brzegowego możemy sobie wyobrazić kładkę nad rzeczką, opartą na jej obydwu brzegach. Kładka ugnie się z chwilą, gdy zostanie obciążona. Relacja pomiędzy obciążeniem kładki, a jej ugięciem — to właśnie równanie różniczkowe. Sama kładka stanowi tzw. obszar zadania, a punkty jej podparcia — tzw. brzeg.

Gdy zaczynałem pracę naukową, będąc jeszcze studentem III roku jednolitych studiów magisterskich, mój promotor zaproponował mi tematykę związaną z tzw. metodami bezsiatkowymi (ang. meshless methods). W tym miejscu należy wspomnieć, iż najczęściej do praktycznej analizy problemów brzegowych wykorzystuje się tzw. metodę elementów skończonych (MES, ang. finite element method), opracowaną w połowie XX wieku, stanowiącą podstawę 99 proc, dostępnego oprogramowania. Nieco na uboczu funkcjonowały inne, alternatywne podejścia do MES, np. duża grupa metod zwanych bezsiatkowymi.

Wywodzą się one z początku XX wieku, od metody różnic skończonych (MRS). Gwałtowny rozwój MES spowodował stagnację w rozwoju innych metod i dopiero teraz, gdy wszystkie dobrodziejstwa płynące z MES (oraz jej ograniczenia) są doskonale znane, sięga się po inne metody, być może bardziej efektywne i szybsze niż MES w niektórych zastosowaniach. Na ich autorach spoczywa obowiązek udowodnienia, iż warto w nie inwestować.

Z metodami bezsiatkowymi, a zwłaszcza z najstarszą bezsiatkową metodą różnic skończonych (BMRS), sprawa jest nieco prostsza. To właśnie pracom polskich naukowców z lat 70. XX wieku zawdzięczamy rozwój metody (wtedy jeszcze pod nazwą — uogólniona MRS). Świat zainteresował się tymi metodami dopiero na początku lat 90. XX wieku. Od tego czasu na tym polu dzieje się naprawdę sporo.

Charakterystyczną cechą wszystkich metod komputerowej analizy problemów brzegowych jest to, iż dokonywana jest tzw. dyskretyzacja obszaru zadania. Oznacza to, iż zamiast szukać rozwiązania wszędzie (w całym obszarze), zakładamy jedynie skończony zbiór punktów (zwanych węzłami). W węzłach będziemy szukać wartości nieznanej funkcji.

Wróćmy do poprzedniego przykładu kładki. Jeżeli przyjmie-my jej model jednowymiarowy (kładka zamieni się w poziomą linię), to dyskretyzacja obszaru będzie polegała na wprowadzeniu zbioru węzłów w jednym poziomym kierunku. Przy czym warto wprowadzić węzeł na środku modelu kładki, bo tam najprawdopodobniej wystąpi jej największe ugięcie. W MES dyskretyzacja dokonywana jest za pomocą zarówno samych węzłów, jak i odcinków pomiędzywęzłowych (zwanych elementami skończonymi), razem stanowiących tzw. siatkę (ang. mesh). Nieznanej funkcji (opisanej poprzez równanie różniczkowe) przyglądamy się zatem przez pryzmat elementu, pomiędzy węzłami. W MRS, BMRS i innych metodach bezsiatkowych wystarczą do tego celu same węzły. Ta cecha usprawiedliwia nazwę metod: bez-siatkowe. Węzły są obecne, ale elementy nie są potrzebne. Analiza funkcji dokonuje się dookoła węzłów.

Jaką korzyścią charakteryzuje się takie postępowanie? Wszędzie tam, gdzie generacja siatki (węzły + elementy) jest uciążliwa lub gdy sama siatka musi ulegać ciągłym zmianom (np. wskutek niszczenia materiału), bardziej efektywne okazuje się korzystanie z metod bezsiatkowych. Różnicę w modelowaniu za pomocą MES i BMRS pokazuje rys. 1 — przykład dyskretyzacji bardziej złożonego obszaru płaskiego — przekroju szyny kolejowej.

W swojej pracy zajmuję się głównie BMRS. Podstawy tej metody zostały opracowane już w latach 70. XX wieku. Mój wkład w metodę obejmuje przede wszystkim tzw. aproksymację podwyż
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Dyskretyzacja przekroju szyny kolejowej za pomocą MES
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Dyskretyzacja przekroju szyny kolejowej za pomocą BMRS

Rys. 1. Różnice w modelowaniu za pomocą MES i BMRS




szonego rzędu, czyli takie sposoby opisu nieznanej funkcji, przy których końcowy wynik (wartości funkcji w węzłach) jest możliwie najlepszy przy stosunkowo małej liczbie węzłów. W dalszej kolejności zajmowałem się ulepszonymi metodami oceny błędu rozwiązania oraz taką przebudową położenia węzłów, aby ich końcowy układ możliwie dobrze oddawał cechy zadania.

Warto nadmienić, iż zaproponowane przeze mnie i mojego promotora odpowiednie estymatory błędu (narzędzia do jego szacowania) należą do najnowocześniejszych na świecie. Wszystko to znalazło swoje pokrycie w szeregu przykładów i zastosowań z dziedziny mechaniki i inżynierii lądowej.

Jednakże przez czteroletni okres zbierania wyników do pracy doktorskiej nie bardzo wierzyłem do końca, iż metoda, nad którą pracuję, znajdzie jakiekolwiek szersze zastosowanie. Dołączyłem do grupy osób, które jedynie w MES pokładały swoją ufność — co do jej olbrzymich możliwości — i które wyrażały opinię, iż zainteresowanie BRMS to tylko chwilowa moda. Jak bardzo myliłem się, przekonałem się w ostatnich
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ROZKŁAD TEMPERATURY

T =6^949. T   = 12.6288
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Rys. 2. Rozkład temperatury w ogrzewanym profilu szynowym — BMRS




latach, w których mogłem popatrzeć na swoje osiągnięcia z nieco innej perspektywy, z większym dystansem. Okazało się, iż nie jest tak źle. Na moją korzyść działał niejako brak dostępnego oprogramowania do BMRS i innych metod bez-siatkowych.

Postanowiłem rozpropagować swoje własne autorskie programy w świecie, pisane jeszcze w czasach doktoratu, w cudownym środowisku graficzno--obliczeniowym Matlab, którego używam po dziś dzień. Muszę przyznać, iż nie znalazłem niczego lepszego dla swoich potrzeb. Oprogramowanie dla BMRS rozrosło się do tak dużych rozmiarów, iż mogłem już stworzyć zamknięty program obliczeniowy, z graficznym interfejsem użytkownika i graficznym post-procesorem, który od dwóch lat służy w macierzystym instytucie zarówno do celów dydaktycznych, jak i naukowych. Program HeatMil pozwala na numeryczną analizę ustalonego i nieustalonego przepływu ciepła (to też przykład problemu brzegowego) za pomocą MES i BMRS. Ilustracja 2 pokazuje przykładowy rozkład temperatury w szynie kolejowej, obliczony za pomocą BMRS.
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SIMPLIFIED SOLUTION (y = 3.3075)
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Rys. 3. Rozpadlisko pod autostradą (rys. górny), system pomiarowy (rys. dolny)



Siłę opracowanego podejścia miałem możliwość przetestować w czasie praktyk zawodowych oraz innych programów stypendialnych i grantowych. Okazało się, iż BMRS może znaleźć zastosowanie nawet w... projektowaniu systemu monitoringu istniejącej autostrady, budowanej na terenach szkód górniczych Górnego Śląska oraz w systemach pomiarowych konstrukcji. Pierwszy z tych systemów został już wdrożony do użytkowania i doskonale spełnia swoją funkcję. Na rys. 3 zaprezentowałem oszacowane rozpadlisko pod zakrzywionym odcinkiem autostrady, odtworzone na podstawie pomiarów wydłużeń krzyżujących się linek zamontowanych pod nawierzchnią tej autostrady.

W ostatnich latach miałem przyjemność opowiadać o metodach bezsiat-kowych na rozmaitych kursach i szkoleniach, organizowanych w ramach programów unijnych. Zainteresowanie, z jakimi spotkały się te metody, upewniło mnie, iż warto było poświęcić kilka lat życia naukowego właśnie tej tematyce.

Sławomir Milewski

Drinż. Sławomir Milewski jest adiunktem Instytutu Technologii Informatycznych w Inżynierii Lądowej na Wydziale Inżynierii Lądowej PK. Urodzony w 1979 r. w Krakowie, studiował na PK mechanikę komputerową. W 2009 r. obronił z wyróżnieniem pracę doktorską „Higher Order Approximation, provided on correction terms in the Meshless Finite Difference Me-thod — applications in mechanics”. Zajmuje się przede wszystkim rozwijaniem wybranych aspektów metod bezsiatkowych, stanowiących narzędzie do modelowania zagadnień inżynierskich, podobnie jak znana na całym świecie metoda elementów skończonych MES. Poza tym jego naukowe zainteresowania skupiają się m.in. na rozwijaniu technik szacowania błędu oraz metodach sztucznej inteligencji. Prywatnie jest miłośnikiem muzyki rock, pop i metal, zwłaszcza z lat 1965-1996. Kolekcjonuje teledyski wykonawców z tamtych lat. Jego pasją jest również modelarstwo kolejowe, zarówno w formie tradycyjnej (makiety), jak i wirtualnej, polegającej na komputerowym generowaniu oraz wizualizacji małopolskich tras kolejowych.

Tytuł tekstu pochodzi od redakcji.


Koniec świata modernistów

Betonowe rewolucje Oscara Niemeyera

5 grudnia 2012 roku architektura stała się zamkniętym rozdziałem, należącym do Wielkiej Księgi Modernizmu XX wieku. I choć już od dziesięcioleci ruch nowoczesny stał się punktem odniesienia dla wielu twórców współczesności, to jednak dopiero teraz uzyskał status rzeczy domkniętej twórczością brazylijskiego architekta — Oscara Niemeyera.

	
1.



Kiedy przed stu laty Max Berg budował we Wrocławiu betonową halę, nikt nie przypuszczał, jaką rolę przejmie beton w kreowaniu nowego świata architektury. Architekci i konstruktorzy, zasileni możliwościami technicznymi betonu i stali, zaczęli projektować i realizować budynki, które dotychczas znajdowały się jedynie w wyobraźni wizjonerów. Jak się okazało, znaczenie i sens owego „totalnego” eksperymentu były tak istotne dla życia współczesnych, że nie było nikogo, kto by podważał sens odbywającej się na oczach wszystkich przemiany w ludzkiej świadomości.

Wagę czasów podkreśla fakt, że inżyniera i konstruktora uznano za twórcę równego artyście, a rodząca się awangarda stworzyła wizerunek architekta, po raz kolejny jednoczącego w swojej pracy: trwałość, użyteczność i piękno. Piękno w tym wypadku oznaczało novum — ekspresję — „sposób wyrażenia siebie” w formie architektonicznej, malarskiej, rzeźbiarskiej czy muzycznej. Potrzeba ekspresji zastąpiła problem „starego piękna architektury” — rzeczy wyczerpanej bogactwem wieków ubiegłych i wciąż jeszcze niedookreślonej przez przewodników ruchu nowoczesnego.

Kolejne dziesięciolecia weryfikowały ekstremalne postawy i założenia, a jedność rewolucyjnych idei pozostała zapisana jedynie na kolejnych kartach kongresów modernistycznej architektury. Wśród twórców nadal słyszano zawołanie: „Dziś z żelbetem wszystko jest możliwe!”. Lecz również coraz częściej: „Beton jest piękny!”.
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Kościół św. Franciszka z Asyżu w Pampulha (1943 r.)
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Biografia architektoniczna Niemeyera jest ściśle związana z jednym wydarzeniem z 1937 roku — wizytą Le Corbusiera w Brazylii w charakterze doradcy przy zespole Lucia Costy i Oscara Niemeyera, pracujących nad projektem budynku Ministerstwa Oświaty i Zdrowia. To był moment, w którym architektura brazylijska stała się architekturą nowoczesną, nie odbiegającą w swoich przesłaniach, eksperymentach, znaczeniach formalnych i funkcjonalnych od wzorców zakorzenionych na innych kontynentach.

W tak ustanowionym kontekście twórczość Niemeyera była ciągłą próbą łączenia dwóch nurtów myślenia o architekturze. Z jednej strony, architektura wraz z ideą funkcjonalizmu miała się stać narzędziem poprawy bytu ludzkiego, z drugiej zaś strony — funkcja jako narzędzie kształtowania formy okazała się niewystarczająca do zdefiniowania na nowo odrzuconego przez awangardę pojęcia piękna w architekturze. Celem brazylijskiego architekta stało się poszukiwanie drogi indywidualnej — odnajdującej kontekst kulturowy. Nieustanne godzenie logiki „gry białych brył w świetle” z poszukiwaniem poetyckiego znaczenia formalnego stało się odpowiednie dla sformułowania nowego obrazu architektury brazylijskiej, rozpoznawalnej w zestawieniu prostoty ze swobodą plastyki formalnej. Podstawowym tworzywem w tej architekturze stał się beton.
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W ciągu kilkudziesięciu lat pracy Nie-meyer zrealizował ponad 600 projektów, tworząc własny styl rozpoznawany jako oryginalny wkład w architekturę modernistyczną. Beton zaś, jako materiał idealny w swojej plastyce, stwarzał okazję dla realizacji wszelakich postulatów dotyczących poetyki architektury. Znamienne są jego słowa, wypowiedziane podczas uroczystości odbierania Nagrody Pritzkera w 1988 roku: „Najpierw były grube kamienne mury, łuki, później kopuły i sklepienia [...] Teraz konstrukcja żelbetowa daje skrzydła naszej wyobraźni dzięki możliwości przekrywania dużych rozpiętości i niezwykłym rozmiarom wsporników. Beton, nieodłączny element architektury, pozwala jej wyzbyć się przebrzmiałych racjonalistycznych rozwiązań z ich nieodłączną monotonią i powtarzalnością. Poszukiwanie piękna,


Artykuły
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Brasilia, budynek Zgromadzenia Narodowego (1957-1964)




fantazji, stale obecny element zaskoczenia — wszystko to świadczy, że dzisiejsza architektura nie jest tylko skromnym rzemiosłem o wąsko zakreślonych granicach, ale sztuką wykorzystującą technologię: lekką, twórczą i nieskrępowaną”1. Beton w tym ujęciu stał się materią wyrazistą, odkrywającą swobodę kształtowania abstrakcyjnej przestrzeni.

Po raz pierwszy śmiałe, żelbetowe formy o łukowatej geometrii Nieme-yer zaprezentował w projekcie kościoła św. Franciszka z Asyżu w Pampulha (1943 rok), o którym pisano entuzjastycznie, że „ten niewielki kościół ucieleśnia całkowicie rewolucyjny i nowy sposób użycia betonu w obiektach sakralnych”2. To „dzieło pierwsze” Nieme-yera wyznacza całą gamę nowej wrażliwości architektonicznej, odchodzącej od ideału kąta prostego na rzecz swobodnego zamknięcia przestrzeni.

Jednak dopiero rok 1957 wyznaczył czas dla opus magnum Niemeyera. Budowa nowej stolicy Brasilii (1957-1964), to czas i miejsce, w którym architekt zaprojektował najważniejsze obiekty państwowe i publiczne, będące także kamieniami milowymi współczesnej architektury betonowej — katedrę, parlament, Pałac Jutrzenki, plac Trzech Władz. Wszystkie późniejsze dzieła wydają się powidokiem tych z Brazylii. Wśród nich są tak znaczące, jak: siedziba wydawnictwa Mondadori w Mediolanie (1968), budynek Francuskiej Partii Komunistycznej w Paryżu (1972), kasyno na Maderze (1976), Nowy Panteon Wolności i Demokracji w Brasilii (1985), muzeum w Kurytybie (2006), kompleks kulturalny w Niteroi (1996-2007) wraz z wybudowanym Muzeum Sztuki Współczesnej, teatrem, biblioteką.

	
4.



Oscar Niemeyer jako twórca wydaje się dziś nie tylko „kompozytorem”, lecz także „wynalazcą” architektury betonowej — architektonicznym eksperymentatorem pod każdym względem. To dzięki Corbusierowi dowiedział się, że architektura powstaje z wszelakiej inwencji (de l’invention). Stało się przez to jasne, że poszukiwanie doskonałości pomiędzy myślą/ideą a materią/strukturą żelbetową jest pretekstem dla stworzenia własnego języka — języka form, ukazujących zasadę, że architektura-konstrukcja w swojej oczyszczonej formie może się stać poetyką, natomiast swoboda konstrukcji może przemienić naukę ścisłą w metaforę.

Dzięki Niemeyerowi wiemy, że linia krzywa, wygięta płaszczyzna, łukowate sklepienie — to naturalne kształty architektury betonowej, a walory estetyczne budynków mogą być wyrażone jedynie poprzez samoistne elementy konstrukcyjne. Jak pisał: „Nie mam pociągu do kątów prostych czy do linii prostej, twardej i nieelastycznej, stworzonej przez człowieka. Pociąga mnie linia wygięta, zmysłowa krzywa. Linię krzywą mogę odnaleźć w moim kraju, w górach, w sinusoidzie rzek, w falach oceanu, także na ciele ukochanej kobiety. Z linii krzywej stworzony jest cały wszechświat, zakrzywiony wszechświat Alberta Einsteina”3. „Rewolucja” kolumnady w Pałacu Jutrzenki jest nie tyle oczywistym przykładem na nowatorstwo myśli technicznej, lecz także stała się symbolem zerwania z tradycją racjonalnego świata architektury europejskiej, a może, ponad wszystko, propozycją ukazania archetypu--wzoru w poszukiwaniu „spektaklu” w przestrzeni opartej na ekspresji form zdefiniowanych światłem i cieniem.
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Bez wątpienia Niemeyer był kontynuatorem dzieła Le Corbusiera. W1937 roku stał się jego uczniem, współpracownikiem oraz twórcą-architektem, podążającym za myślą i rysunkiem Wielkiego Szwajcara — począwszy od pawilonu brazylijskiego (1939 rok) na wystawie międzynarodowej w Nowym Jorku, aż po ostatnie zrealizowane dzieła — budynek Narodowego Muzeum im. Hone-stino Guimaraesa i Narodowej Biblioteki im. Leonela de Moura Brizola (2006). Jednak ponad wszystko Niemeyer pozostał architektem wiernym własnej odmianie tzw. „białego” rzeźbiarskiego modernizmu, odrzucając po latach racjonalny, „nieelastyczny” język wyznaczony zasadami Le Corbusiera na rzecz treści architektury reprezentowanej poprzez swobodę struktury4.

Ten swoisty „puryzm" w myśleniu o formie stał się znakiem rozpoznawczym Oscara Niemeyera, nie przekraczającego nigdy granicy wyznaczonej podstawowym znaczeniem i rolą materii betonowej. Beton u Niemeyera jest wciąż środkiem formalnym nie zaś „celem” samym w sobie. Rolę brutalistów przejęli inni brazylijscy projektanci — Paulo Mendes da Rocha, Alfonso Reidy czy Lola Bo Bardi.
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Wejście główne do siedziby Francuskiej Partii Komunistycznej w Paryżu (1972 r.)
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Rok 2012 pozwolił autorowi tych słów poznać jeden z budynków Oscara Niemeyera — siedzibę Francuskiej Partii Komunistycznej wybudowaną przy placu Colonel Fabien w Paryżu (1972 rok). Budynek jest kwintesencją stylu prezentowanego przez Niemeyera, ukazuje zestawienie dwóch sposobów myślenia o przestrzeni architektonicznej. Towarzyszy temu inna podwójna „gra” materii architektury — szkła i betonu, bieli i szarości, świata i ciemności.

Główna bryła ukazuje metaforę — „wygięta” forma budynku administracyjnego jest reminiscencją rewolucyjnego „sztandaru na wietrze". Całość nadziemnej kubatury jest wsparta na żelbetowych pylonach i stanowi kontynuację tradycji uwolnienia parteru budynku od jakiejkolwiek funkcji — wydaje się być oczywistą figurą, należącą do znaczenia architektury istniejącej od czasu wybudowania Jednostki Marsylskiej.
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Dr inż. arch. Marcin Charciarek jest pracownikiem Katedry Architektury Mieszkaniowej na Wydziale Architektury PK. Sprawuje funkcję sekretarza konkursu „Architektura Betonowa"— Ogólnopolski Akademicki Konkurs na Najlepszą Pracę Dyplomową Roku, organizowanego od 2000 roku przez Instytut Projektowania Architektonicznego Politechniki Krakowskiej.

Teatr w Niteroi (2007 r.)




Zaskoczeniem dla zwiedzającego jest fakt, że wszystkie funkcje recepcyjne, audytoryjne, wystawowe zrealizowane są poprzez umieszczenie ich „w podziemiu”, pod żelbetowym budynkiem i monolitycznym placem wejściowym. Wydaje się to logicznym gestem architekta, ustanawiającego swoisty dualizm myślenia o przestrzeni architektonicznej — rozdzielenia przestrzeni „przejrzystej", biurowej od „zamkniętej” przestrzeni schowanej pod ziemią.

Niemeyer przy placu Colonel Fabien zrealizował w sposób klarowny i logiczny kształt publicznej przestrzeni, której ramy wyznacza materia betonu — począwszy od posadzki placu, poprzez wejście główne do podziemi foyer, aż po zwieńczenie „wędrówki” pod kopułą Sali Zgromadzeń. Podziemna przestrzeń siedziby komunistów francuskich pozbawiona elementarnego porządku, bez kątów prostych, podobnie jak na placu wejściowym lekko unosząc lub opadając, tworzy wrażenie łagodnego falowania przestrzeni wokół. Decyzją architekta było pozostawienie całości w cieniu i półcieniu. Światło, przenikające gdzieniegdzie przez otwory pomiędzy kopułą a użytkowym stropem, ma spotęgować wrażenie metaforycznego „schronu" i „bunkra”.

W paryskiej realizacji odnajdujemy ten język architektury Niemeyera, który konsekwentnie podąża za „rzeźbiarskim puryzmem” kreowanym w betonowej materii. „To, co nieoczekiwane, nieregularne, zaskakujące, jest istotą i charakterystyką piękna” — mówił twórca, określając zarazem estetykę paryskiej budowli. W obfitości pomiędzy liniami prostymi i falistymi; w zestawieniu brył kubicznych z organicznymi; w przestrzeni otwartej zgodnej z planem librę i w przestrzeni zamkniętej, zdominowanych estetyką monolitycznego betonu; w linijce światła i głębokim cieniu Niemeyer uczy nas, że estetyka budynku może być ukryta pomiędzy techniczną precyzją a poetycką emocją.
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W architekturze „działa jedynie nieprzemijające piękno plastyczne, pełne uroku i poetyckiego polotu” — cytuje brazylijskiego mistrza architektury wieloletni kurator Ogólnopolskiego Akademickiego Konkursu na Najlepszą Pracę Dyplomową Roku „Architektura Betonowa” — prof. Maria Misiągiewicz. To w rękach Niemeyera beton stawał się „miękki” i plastyczny zdolny do wytworzenia corbusie-rowskiej „reakcji poetyckiej”. Wszystkie te cechy architektury mają jedną wspólną właściwość — dały wkład w ustanowienie piękna we współczesnej architekturze.

Marcin Charciarek

Wręczenie Nagrody im. Jerzego Ciesielskiego

1

 Odczyt Oscara Niemeyera podczas uroczystości wręczania Nagrody Pritzkera fund. Hyatt w 1988; http://www.pritzkerprize. com/1988-niemeyer/ceremony_speech1.

2

 R. Spade, Oscar Niemeyer, introduction and notes discussion, First U.S. Printing. New York, ed. Simon and Schuster, 1972, s. 126.

3

 O. Niemeyer, The Curves of Time: The Memoirs of Oscar Niemeyer, wyd. Phaidon, London 2000, s. 62 oraz 169-170, tłum, własne.

4

 Zob.: Danilo Matoso Macedo, Da materia a invenęao: as obras de Oscar Niemeyer em Minas Gerais, 1938-1955. Biblioteca DIGITAL Camara, 2008, s. 117 [także w:] Danilo Matoso Macedo Arquitetura em Transięao: Interpretaęao do trabalho de Oscar Niemeyer a partir de seu discurso -1955-1962. Strona http://danilo.arq.br/textos/ arquitetura-em-transicao-interpretacao-do-tra-balho-de-oscar-niemeyer-a-partir-de-seu-dis-curso-1955-1962/.


Laureat bronił represjonowanych

Kapituła działająca przy tygodniku katolickim „Źródło” wyłoniła siedemnastego laureata Nagrody im. Jerzego Ciesielskiego. W tym roku został nim obrońca i promotor praw człowieka Zbigniew Jan Ci-choń. Uroczystość wręczenia nagrody odbyła się 15 stycznia.

Urodzony w 1952 r. Zbigniew Cichoń jest adwokatem, absolwentem Wydziału Prawa i Administracji UJ. W 1976 r. w związku z zaangażowaniem w działalność duszpasterstwa akademickiego, słynnej „Beczki” u oo. Dominikanów, został pozbawiony stanowiska asystenta UJ. W latach 1982-1989 już jako adwokat bronił osób represjonowanych z przyczyn politycznych w PRL. W pierwszych wyborach samorządowych po przełomie 1989 r. powierzono mu funkcję radnego w Wieliczce. Dwukrotnie był wybierany w skład Trybunału Stanu. Senator RP VII kadencji (wybrany z listy PiS). Jest wiceprzewodniczącym Komisji Praw Człowieka przy Naczelnej Radzie Adwokackiej. Żonaty, ma dwoje dzieci. Z Politechniką Krakowską jest związany od 1980 r. jako doradca uczelnianej „Solidarności”.

Nagrodę im. Jerzego Ciesielskiego przyznaje się osobom w szczególny sposób zasłużonym w działalności na rzecz pomocy rodzinom. Nawiązując do
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tego faktu, uczestniczący w uroczystości ksiądz biskup Jan Szkodoń powiedział, że tegoroczny laureat broni rodziny poprzez swoje zaangażowanie w działalność Stowarzyszenia Rodzin Katolickich w Archidiecezji Krakowskiej. Zbigniew Cichoń jest jego współzałożycielem i prezesem od 2003 r. Nawiązując do działalności zawodowej laureata, ksiądz biskup zauważył, że powodzenie rodziny zależy od tego, jak stosowane jest prawo, chociaż samo prawo nie zastąpi sumienia.

Zabierając głos podczas uroczystości Zbigniew Cichoń nie krył zaskoczenia przyznaniem mu nagrody. Wracając do lat młodości, powiedział, że zafascynowała go w tamtym okresie maksyma rzymskiego prawnika Ulpianusa: Ho-neste vivere, alterum non laedere (Żyć uczciwie, nikomu nie szkodzić). Później wszak doszedł do wniosku, że taka postawa nie jest wystarczająca i trzeba też dawać ludziom coś od siebie.

Materialnym wyrazem nagrody jest ikona z wyobrażeniem Świętej Rodziny. Zbigniew Cichoń otrzymał ją z rąk prezes Zarządu Fundacji „Źródło" dr hab. Jadwigi Wronicz i redaktora naczelnego „Źródła” dr. Adama Kisiela. Podczas uroczystości, która odbyła się tradycyjnie w Sali Senackiej PK, sylwetkę laureata przedstawił prof. Janusz Kawecki.

Wśród licznie zgromadzonych gości byli proboszcz parafii św. Floriana ksiądz prałat Grzegorz Szewczyk i duszpasterz rodzin w archidiecezji krakowskiej ksiądz Jacek Konieczny. Władze PK i Wydziału Inżynierii Lądowej (z którym patron nagrody był związany zawodowo) reprezentowali rektor Kazimierz Furtak i dziekan Tadeusz Tatara. Gościem specjalnym ceremonii była żona Jerzego Ciesielskiego — Danuta Ciesielska, którą szczególnie serdecznie powitał prof. Kazimierz Furtak. Biskup Jan Szkodoń przekazał zebranym błogosławieństwo od metropolity krakowskiego kardynała Stanisława Dziwisza.

(PS)


Kalejdoskop
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Laureat nagrody Zbigniew Cichoń (w środku) w towarzystwie żony (z ikoną) oraz Danuty Ciesielskiej (pierwsza z prawej), dr hab. Jadwigi Wronicz i dr. Adama Kisiela




To było kolędowanie!

Na wspólnym śpiewaniu kolęd, jak co roku, spotkali się 9 stycznia w Galerii „Gil" pracownicy i studenci Politechniki Krakowskiej. Tym razem otrzymali oni wyjątkowo silne wsparcie wokalno-instrumentalne. Do śpiewania zachęcał nie tylko Chór Akademicki PK „Cantata”, kierowany przez Martę Stos, oraz Krakowska Orkiestra Staromiejska pod batutą Wiesława Olejniczaka, ale także niedawno utworzony zespół smyczkowy, złożony ze studentów i niedawno wypromowanych absolwentów PK oraz z młodzieży z innych krakowskich uczelni. Zespół prowadzi Aleksandra Raszyńska.

(PS)

„Na Korsykę czas, canto — cantare”


Mostowi wędrowcy z pieśnią na ustach

Co roku w styczniu lub lutym uczestnicy wypraw mostowych, organizowanych na Politechnice Krakowskiej z inicjatywy prof. Kazimierza Flagi, spotykają się w celu podsumowania podróży odbytych w roku poprzednim oraz przyznania tytułów Euromostow-ca i Most owca Świata. Spotkanie, które odbyło się 12 stycznia, miało nietypowy charakter, bowiem przebiegło pod znakiem... piosenki. Oczywiście, piosenki z mostami w tle!

Zanim jednak salę konferencyjną Galerii „Gil” wypełniły dźwięki muzyki, odbył się wernisaż wystawy zdjęć Jana Zycha, który przedstawił fotograficzny plon XVIII Wyprawy Mostowej, wiodącej na Korsykę. Patrząc na te zdjęcia, przewodniczący Rady Programowej Galerii, rzeźbiarz prof. Stefan Dousa, wyznał żartobliwie: — Żałuję, że jestem artystą, a nie mostowcem. A już bardziej poważnie dodał, mając na myśli osoby, które będą oglądały wystawę: — My też musimy się tam wybrać.

Obie prezentacje przebiegu ubiegłorocznych wypraw wypełniły pokazy przezroczy. Przy czym prezentację eskapady na Korsykę, przygotowaną przez Dominikę Salwę i Michała Hoszowskiego, wzbogacono chóralnym wykonaniem piosenki napisanej specjalnie na tę wyprawę. Utwór liczący kilkanaście (!) zwrotek, napisany do muzyki piosenki „Lato, lato", rozpoczynał się słowami:

Już za parę dni, za dni parę, Wezmę kubek swój i aparat. Na Korsykę nadszedł czas, Witaj nam, Mostowa Brać, Na Korsykę czas, canto — cantare.

W piosence była też zwrotka poświęcona Janowi Zychowi. To chyba pierwszy przypadek opisania wierszem jednego z redaktorów „Naszej Politechniki”, więc przytaczamy i ten fragment utworu:

Jasiu już od przebudzenia Biega, szuka światłocienia.

I z ukrycia rejestruje nas, By zatrzymać biegu czas.

Druga prezentacja dotyczyła V Światowej Wyprawy Mostowej, wiodącej do krajów arabskich. Przedstawiła ją Barbara Rymsza, a zebrani mogli wysłuchać napisanych i na tę okoliczność dwu piosenek. Bohaterem jednej z nich (na melodię
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Maria Flaga — Euromostowiec Roku 2012




„Czarny Alibaba” — stosownie do celu wyprawy) był prof. Kazimierz Flaga.

Ale to jeszcze nie był koniec śpiewania. Bo oto Maria Flaga, wyróżniona tytułem Euromostowca Roku 2012, w ramach swego wystąpienia przedstawiła referat na temat mostów w piosence. Referat — o ile w ogóle ów rodzaj wypowiedzi zasługuje na takie miano — był bogato ilustrowany odpowiednimi fragmentami muzycznymi, przy czym należy podkreślić, że znaczną część z nich wykonała osobiście sama referentka, akompaniując sobie przy tym na organach elektrycznych.

Wystąpienie rozpoczęło się od dziecięcej piosenki „Jawor” (ze słowami: „Budujemy mosty / Dla pana starosty”). Nie mogło, oczywiście, zabraknąć piosenek „Zielony mosteczek" i „Na prawo most, na lewo most” oraz „Na moście w Avinion” z repertuaru Ewy Demarczyk, a także „Zwodzony most” śpiewanej przez Irenę Santor. Prezentację piosenek mostowych Maria Flaga zakończyła melodią z filmu „Most na rzece Kwai”.
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Rektor Kazimierz Furtak gratuluje Mostowcowi Świata Franciszkowi Bartmanowiczowi, obok (z lewej) prof. Kazimierz Flaga
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Przyznany po raz piąty tytuł Mostowca Świata przypadł Franciszkowi Bartmano-wiczowi, który swoje wystąpienie podzielił na dwie części. W pierwszej mówił o mostach Nepalu, gdzie budowa tego typu przepraw poprawia warunki komunikacyjne kraju i służy likwidacji ubóstwa. Ten górzysty kraj wzniósł już 675 mostów o dużej rozpiętości. Tematem części drugiej była Zaha Hadid, wybitna arabska architekt-ka, która prowadzi pracownię architektoniczną w Londynie. Jej dziełem jest m.in. wybudowany kosztem 300 min dolarów most Szejka Zayeda w Abu Dhabi. obiekt zdobył sobie miano najbardziej... zawiłego mostu, jaki kiedykolwiek wybudowano.

Dyplomy Euromostowca i Mostowca Roku wręczył przewodniczący kapituły, rektor PK prof. Kazimierz Furtak. W spotkaniu uczestniczył dziekan Wydziału Inżynierii Lądowej dr hab. inż. Tadeusz Tatara, prof. PK. Na zakończenie przedstawiono projekty tegorocznych wypraw. W planach jest podróż na Bałkany oraz wyjazd do Australii i Nowej Zelandii.

(ps)

O Politechnice Krakowskiej napisali
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40 min dostali naukowi liderzy

PAP z 18 grudnia 2012 r.

37 młodych badaczy nagrodzonych w III edycji konkursu LIDER Narodowego Centrum Badań i Rozwoju (NCBR) uhonorowano w Warszawie podczas inauguracji kolejnej edycji konkursu. Naukowcy zdobyli granty naukowe na łączną kwotę 40 min zł. Program LIDER pozwala uczonym w wieku do 35. roku życia uzyskać środki na badania naukowe, wynoszące nawet 1,2 min zł.

Wśród 37 nagrodzonych w czwartej edycji projektów znalazły się projekty dr. Marcina Banacha z Wydziału Inżynierii i Technologii Technicznej oraz dr. Adama Gąski z Wydziału Mechanicznego PK. W III edycji konkursu udział wzięło 131 naukowców z całej Polski, którzy złożyli wnioski na całkowitą kwotę ponad 120 min zł.

Mistrzowie polskiej nauki — nagrodzeni

PAP z 20 grudnia 2012 r.

Profesorowie: Bogumił Jeziorski, Jerzy Sobczak i Lech Poloński odebrali w Warszawie nagrody ministra nauki i szkolnictwa wyższego za wybitne osiągnięcia naukowe lub naukowo-dydaktyczne. Uhonorowano też ponad stu naukowców i nauczycieli akademickich. Nagrody ministra nauki i szkolnictwa wyższego są przyznawane co roku w trzech kategoriach: badań podstawowych, badań na rzecz rozwoju gospodarki i badań na rzecz rozwoju społeczeństwa.

Na środowej gali minister wręczyła także nagrody za całokształt dorobku — otrzymało je 18 ludzi nauki, reprezentujących m.in. prawo, ekonomię, lotnictwo i architekturę. Niemal setka naukowców otrzymała natomiast nagrody indywidualne i zespołowe za osiągnięcia naukowe, organizacyjne i dydaktyczne. Łączna pula nagród wyniosła około 3 min zł.

Nagrody otrzymali m.in. pracownicy Politechniki Krakowskiej: prof. Danusz Kozłowski oraz prof. Andrzej Flaga oraz nagrodę zespołową dr hab. Grzegorz Milewski.

W 20 minut z Piwnicznej do Szczawnicy kolejką?

„Gazeta Krakowska” z 3 stycznia 2013 r.

Naukowcy z Politechniki Krakowskiej chcą zbudować kolej górską pomiędzy Szczawnicą a Piwniczną. Ich zdaniem, budowa 23-kilometrowego toru między uzdrowiskami jest teraz bardzo realna. Wkrótce Unia Europejska uchwali nowy budżet, który będzie finansował pomysły innowacyjne i inspirowane przez środowiska akademickie. Profesorowie i samorządowcy z obu miast liczą, że Bruksela sypnie euro na górski pociąg. O budowie kolejki górskiej pomiędzy Piwniczną a Szczawnicą po raz pierwszy głośno zrobiło się w 2002 r. Wów-czas powstał pomysł, by połączyć oba miasta długim na 22 km torem. Miał nim jeździć spalinowy szynobus. Projekt łączył w sobie koncepcję zwykłego pociągu i kolei zębatej (na stromych podjazdach) i znacząco skracał drogę pomiędzy oboma miastami. Teraz jedyna trasa łącząca te miejscowości wiedzie przez Stary Sącz. Trzeba pokonać odległość 60 km.

KEJN w nowym składzie nauka.gov.pl

Minister nauki i szkolnictwa wyższego prof. Barbara Kudrycka wręczyła nominacje nowym członkom Komitetu Ewaluacji Jednostek Naukowych. Wśród nich jest prof. Błażej Skoczeń z Politechniki Krakowskiej. W uroczystości wręczenia aktów nominacyjnych prof. Barbarze Kudryckiej towarzyszył wiceminister Marek Ratajczak. Witając nowych członków Komitetu, minister podkreśliła jego rolę i dużą odpowiedzialność w kształtowaniu polityki naukowej państwa. Głównym zadaniem KEJN będzie przeprowadzenie kompleksowej oceny działalności jednostek naukowych do 30 września 2013 r.

Domy i drogi z plastiku „Dziennik Polski” z 12 stycznia 2013, Radio TOK FM z 15 stycznia 2013 r.

Naukowcy z Politechniki Krakowskiej opracowali nowatorską technologię utylizacji butelek PET. Z plastikowych opakowań można produkować płyty o wytrzymałości betonu. Krakowscy naukowcy wynaleźli innowacyjną metodę, przy zastosowaniu której z plastikowych śmieci można budować drogi, boiska, a nawet domy. Technologię opracował zespół Katedry Chemii i Technologii Polimerów Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej Politechniki Krakowskiej. (...) — Metoda utylizacji i recyklingu butelek typu PET, opracowana w naszej katedrze, to innowacyjna i proekologiczna technologia. Stanowi znakomite rozwiązanie poważnego problemu społecznego i już znalazła praktyczne zastosowanie. Rozwiązanie można wykorzystać na masową skalę — zapewnia prof. Krzysztof Pielichowski, kierownik Katedry Chemii i Technologii Polimerów Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej PK. Warto podkreślić, że wynalazek krakowskich naukowców otrzymał aprobatę techniczną Instytutu Techniki Budowlanej oraz atest higieniczny Państwowego Zakładu Higieny. Patent został już wdrożony przez krakowską firmę Promos i wyróżniony m.in. w ostatnim konkursie „Innowator Małopolski 2012”. (...)

Przedsiębiorcy łatwiej w urzędzie „Dziennik Polski” z 16 stycznia 2013 r.

W Punkcie Obsługi Przedsiębiorcy Urzędu Miasta Krakowa przy ul. Wielickiej 28A rozszerzono usługi informacyjne. (...) W POP funkcjonuje teraz nowe stanowisko konsultacyjno-doradcze (Punkt Konsultacyjny KSU prowadzony przez Centrum Transferu Technologii Politechniki Krakowskiej), gdzie osoby prowadzący własny biznes uzyskają przydatne informacje w zakresie m.in. źródeł finansowania unijnego.

Posiedzenie Małopolskiej Rady ds. Bezpieczeństwa w Budownictwie na PK

Onet.pl z 18 stycznia 2013 r., „Dziennik Polski” z 19 stycznia 2013 r.

Zmiany legislacyjne w prawie budowlanym oraz prace komisji kodyfikacyjnej nad „Kodeksem budowlanym” były tematem posiedzenia Małopolskiej Rady ds. Bezpieczeństwa w Budownictwie, która odbyła się w Sali Senackiej na Politechnice Krakowskiej. Małopolska Rada ds. Bezpieczeństwa Pracy w Budownictwie działa przy Okręgowym Inspektorze Pracy w Krakowie. (...) Jednym z punktów konferencji było podpisanie porozumienia między Politechniką Krakowską a Okręgowym Inspektoratem Pracy. Co zmienia nowa umowa? — Do tej pory współpracowaliśmy w zakresie spotkań, prelekcji dla pracowników uczelni i studentów. Spotkania te były otwarte, kto chciał mógł wziąć w nich udział. Pracownicy politechniki brali również udział w ustalaniu nieprawidłowości, które były przyczyną wypadków w miejscu pracy. W tej chwili chcemy to bardziej usystematyzować — powiedział rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Furtak. — Rozpoczęliśmy dyskusję w zakresie systemowego kształcenia studentów w zakresie BHP. Mamy zamiar wprowadzić to już od przyszłego semestru. Będziemy w tym zakresie współpracować z OIP w Krakowie — dodał. W ocenie rektora program, który ma zamiar wprowadzić uczelnia, może być pionierski w skali kraju.


Galeria GIL




GALERIA
[image: ]




Fotografie Jana Zych

XVIII Wyprawa Mostowa „Austria — Korsyka 2012”

12 stycznia — 3 lutego 2013 r.

XVIII Wyprawa Mostowa „Austria — Korsyka 2012” odbyła się w dniach 4-17 lipca 2012 r. i jak zwykle zorganizowana została przez Katedrę Budowy Mostów i Tuneli PK. Od kilku lat mimo ciągłości numeracji wyprawy nazywane są również „europejskimi”, bowiem mostowcy odbywają również wyprawy światowe, odwiedzając inne kontynenty. Każdorazowo wyprawa dokumentowana jest fotograficznie przez wielu uczestników, Do tradycji należą lipcowe wyprawy i styczniowe spotkania uczestników oraz wystawy fotograficzne obrazujące ostatnią wyprawę. W połowie wypraw, w dziewięciu, uczestniczył Jan Zych, który starannie wyselekcjonowanymi fotografiami oprowadza nas „mostowym szlakiem”, pokazując ciekawe miejsca, w tym również mosty. Uważny obserwator dostrzegł zapewne również frak-tale wpisane w krajobrazowe zdjęcia.

(dz)
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Galeria Kotłownia

„Po-mosty kulturowe” — Nowa Przestrzeń 2012/2013

15 stycznia — 14 lutego 2013 r.

Wystawa projektów z międzyuczelnianych studenckich warsztatów branżowych, zorganizowanych przez Wydział Architektury Wnętrz ASP, Wydział Architektury PK oraz Instytut Socjologii UJ. Na ubiegłorocznej wystawie zostały pokazane wybrane projekty z trzech kolejnych edycji warsztatów, czyli z lat 2009-2011, tym razem zaprezentowano prace z warsztatów, które odbyły się w listopadzie 2012.

Wzięli w nich udział: Maciej Bajor (PK), Teresa Bosak (UJ), Aleksandra Cencora (PK), Justyna Choli (ASP), Kaja Czajczyk (ASP), Agnieszka Dalewska (UJ), Sylwia Depa (UJ), Klaudia Drabi-kowska (ASP), Sabina Drąg (UJ), Marta Dziuba (ASP), Tomasz Guziak (PK), Bartosz Hardek (UJ), Michał Jania (PK), Paulina Jaworska (UJ), Monika Kicińska (UJ), Marek Klemczak (UJ), Inga Koralewska (UJ), Joanna Kostyra (PK), Monika Kozłowska (ASP), Sebastian Kulik (PK), Dominika Kurtyka (ASP), Magdalena Leśniak (PK), Michał Łach (ASP), Dagmara Malaca (PK), Elżbieta Marys (UJ), Michał Matraszek (PK), Michał Niedośpiał (ASP), Mateusz Niepokój (PK), Romi

Nowak (UJ), Anna Nowicka-Antosik (ASP), Barbara Oziębło (ASP), Joanna Papalska (UJ), Agnieszka Pawłowska (PK), Angelika Pelczar (UJ), Dagmara Pękała (PK), Paulina Piechota (PK), Aneta Podżorska (ASP), Anna Przybycin (ASP), Aleksandra Rokicka (UJ), Ewelina Romanowska (UJ), Magdalena Romanowska (ASP), Natalia Skrabut (UJ), Anna Rusec-ka (ASP), Maria Sobolewska (PK), Katarzyna Strojec (UJ), Bernadetta Strzelczyk (ASP), Agata Szkarłat (UJ), Agnieszka Śląską (UJ), Maria Trystuła (PK), Weronika
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Wizualizacja projektu: kładka AQIO. Autorzy: Paulina Zwolak, Barbara Oziębło, Michał Łach (ASP), Maciej Bajor (PK), Sylwia Depa, Marek Klemczak (UJ)
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Tylec (ASP), Aleksandra Welchar (UJ), Aleksandra Wiecha (ASP), Karolina Wieja (PK), Maria Wronka (PK), Eliza Zielonka (ASP), Paulina Zwolak (ASP).

Wystawie towarzyszyło wydawnictwo pod tym samym tytułem „Po-mosty kulturowe 2012”, będące zbiorem tekstów przygotowanych przez organizatorów i uczestników warsztatów, ciekawa lektura znakomicie uzupełniająca wystawę.

(dz)

Na koniec numeru...

Żeglarz

Płynę jak żeglarz niestrudzony; Maszt mój się kiwa, w górę, w dół. Przede mną bezkres niezgadniony, A za mną życia większe pół.

I nie wiem, dokąd niesie fala, I gdzie mnie wzywa syren śpiew. To się przybliżam, to oddalam, Od chwili stanowiącej kres.

I choć horyzont mgłą spowity, A grzesznym kusi noc cieniem, Kurs biorę na niebiańskie szczyty, Kurs wyznaczony sumieniem.

Krzysztof Konstanty Stypuła

SZPILKA AKADEMICKA

LESZKA WOJNARA
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Odwiedzając budynek „Kwadrat” w Czyżynach, znaleźliśmy potwierdzenie tezy, że świat staje na głowie...





XVIII Wyprawa Mostowa Austria — Korsyka 2012 w obiektywie Jana Zycha
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